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Na boczne tory
Nie ulega wątpliwości, że wallka> jaka obec- 

ni;e toozy się o obniżenie cen artykułów prze­
mysłów skairteliizo warnych, ma wielkie zna­

czenie dla życia gospodarczego w ogólności a 
dla rolnictwa w szczególności. Jest faktem, 
że przesilenie gospodarcze najsilniej dotknęło 
rolnictwo i nic dziwnego, że patrzy ono z za­
zdrością na wielkie kartele, które jakoś prze­
silenie przetrzymują, a jędrnym ze sposobów 
tego przetrzymania — obok utrzymania wy­
sokich cen — jest przerzucenie' części kosztów 
produkcji na barki robotników przez ustawicz­
ne redakcje płac.

Uznając tedy potrzebę i słuszność walki o 
po wstrzymanie tych zapędów kartelowych do 
jak najmniejszego odczuwania skutków po­
wszechnego przesilenia, należy jednak posta­
wić sobie pytanie, czy ta wallka o obniżenie 
ceny żelaza, węgla, nafty — o tych najwięcej 
się mówi — jest najpilniejszym wynikiem mo­
tylka obecnego położenia, ale i tym środkiem, 
który ma rzekomo stać się centralnym punk­
tem działalności rządu. Jednem słowem, czy 
w Polsce niema ważniejszych i pilniejszych 
spraw nad sprawę .zamknięcia nożyc“, dla 
której mobilizuje się prasę i urządza się spe­
cjalne komweotykle BB?

Z pośród wielu bolączek trapiących Polskę 
zatarg między rolnictwem a kartelami o ob­
niżkę cen jest tylko jednem ze zjawisk i to — 
wobec położenia politycznego — nie decydu- 
jącem o całokształcie naszych stosunków. 
Przypatrzmy się zresztą tym „działaezom“ w 
tym zatargu. Z infonmacyj o wtorkowem ze­
braniu „grupy gospodarczej44 BB dowiaduje­
my się, że jednym z mówców był poseł Ra­
dziwiłł, który przedstawił się równocześnie 
jako rolnik i przemysłowiec. Więc wyraźna 
kolizja interesów: Radziwiłł przemysłowiec 
nie może obniżyć cen na korzyść Radziwiłła- 
roinika, a przecież taka kolizja nie odnosi się 
tytko do jednostki a do całości, ileże „Lewia- 
tan“ jest równocześnie zbiorową organizacją 
i przemysłu i rolnictwa

A obok tego dziwacznego zespolenia d)wóoh 
dusz: droższej i tańszej w jednych i tychsa- 
myeh ludziach zachodzi dalsza, jeszcze waż­
niejsza okoliczność. Mamy na myśli sanację 
z jej wyczynami, z jej systemem, z jej ludźmi 
i ich czynami. Nie trzeba być specjalnym ob­
serwatorem, wystarczy być zwyczajnym czy­
telnikiem gazet, aby wiedzieć, że w kraju roz­
począł się i rozwija się silny ruch przeciw 
temu wszystkiemu, co objęte jest zbiorową na­
zwą sanacji. Wśród klasy pracującej miast 
much ten jest starszy, na wisi świeższej daty, 
tern niemniej intensywny i budzący w -zagro­
żonej tym ruchem sanacji silmy niepokój. Sta­
ło się dla niej koniecznością ruchowi temu 
przeciwdziałać i to nie w tak dziecinny i dla­
tego bezskuteczny sposób, jak tworzenie po 
miastach fikcyjnych organiizacyj robotniczych, 
a po wsiach „mainifestacyj44 w rodzaju wiecu 
BB w Wierzchosławicach. Najlepszą metodą 
odwrócenia uwagi od piekącego zagadnienia 
jest przesunięcie uwagi na boczny tor, tern 
lepiej na tor nawet pożyteczny i popularny, 
jakim bez kwestii jest krzyk o potanienie ar­
tykułów przemysłowych.

Motywy w yroku brzesk iego  
zostały  opracow ane

Warszawskie gaizety donoszą:
Sędzia Rykaczewski, któremu powierzono na­

pisanie motywów wyroku, zapadłego w procesie 
brzeskim, zakończył swą pracę. Motywy zostały 
w całoś-ci napisane i obejmują pono kilkaset stron 
druku. Tekst motywów został już podpisany 
przez wszystkich sędziów, którzy wyrokują w 
procesie brzeskim. Podpisał je również sędzia Le­
szczyński, który mimo zgłoszenia wotum sepa­
ratum z żądaniem uniewinnienia wszystkich o- 
skarżonych, jest obowiązany w myśl ustawy do 
podpisania tekstu motywów.

Motywy zostały przesłane do drukarni pań­
stwowej, gdzie zostaną wydrukowane w postaci 
obszernej książki w kilkunastu egzemplarzach. 
Egzemplarze tej książki otrzymają strony wy­

stępujące w procesie, a  więc prokuratorzy i o- 
brońcy, którzy zapowiedzieli apelację od wyro­
ku pierwszej instancji. Po ukończeniu druku zo­
stanie ustalona data przesłania motywów obroń­
com, którzy w ciągu dni siedmiu od daty otrzy­
mania motywów mogą złożyć wywód zapowie­
dzianej apelacji. Po wpłynięciu skarg apelacyj­
nych, które muszą być równie obszernie umoty­
wowane, akta sprawy brzeskiej zostaną przesła­
ne do III wydziału sądu apelacyjnego. Zgodnie z 
postanowieniami procedury, wiceprezes wydziału 
wyznacza po otrzymaniu akt sprawy — sędzie­
go referenta i termin rozprawy. Według przypu­
szczeń, termin rozprawy apelacyjnej w procesie 
brzeskim zostanie wyznaczony na miesiąc luty 
lub marzec przyszłego roku.

Dobra koniunktura dla sanatorów
INTERESY P. SENATORA WYROSTKA

W dzisiejszym numerze zamieszczamy infor­
macje o jednym z interesów sanacyjnych adwo­
kata p. posła Paschalskiego. Przed kilku dniami 
ogłosiliśmy szczegółowe informacje o pewnym 
interesie innego sanacyjnego adwokata p. sena­
tora dra Loewenherza.

Wczorajsza „Polonia14 ogłosiła obszerny arty­
kuł o równie nadzwyczajnym interesie trzeciego 
sanacyjnego adwokata p. senatora dra Wyrostka, 
„pułkownika44, odgrywającego w Senacie podob­
ną rolę, jak p. Sanojca w Sejmie. Pełnomocnik 
księcia Pszczyńskiego p. Ślesiński zawarł z p. se­
natorem Wyrostkiem umowę następującą: P. se­
nator Wyrostek podjął się „interwencji44 w mi­
nisterstwie skarbu w celu uzyskania obniżenia

ks. Pszczyńskiemu kwot}r zaległości podatkowej, 
wynoszącej 14 miljonów złotych, za co p. Wy­
rostek miał otrzymać „prowizję44 idącą w krocie. 
Na koszta tej „interwencji44 miał p. senator Wy­
rostek otrzymać 15.000 zł. zgóry. Pośrednikiem, 
którego p. senator Wyrostek używa do tego ro­
dzaju spraw, jest jego przyjaciel niejaki Login. 
Temu Loginowi wypłacił p. Ślesiński ową kwotę 
15 tysięcy zł. Jednakowoż Login doręczył p. Se­
natorowi Wyrostkowi tylko 2000 zł., a 13.000 zł. 
sobie zachował. Zirytowany tem p. senator Wy­
rostek zrobił doniesienie kanne na p. ślesińskiego 
— iw  ten sposób wyszła na jaw cała La sprawa 
z serji „folel-hotel-serdel....44

— o oo  —

D ziałanie na w łasną szkodę
Monopol solny, jak donieśliśmy, rozważa po­

tanienie soli bydlęcej o pół grosza na kilogramie. 
Mniejsza o to, że takie rozważanie trwa w wy­
sokich urzędach długo, ale gdy nawet nareszcie 
dojdzie do pomyślnego zakończenia, będzie to 
prostem działaniem na własną szkodę.

Rzecz ma się tak: Z różnych stron kraju do­
noszą, że chłopi, nie mogąc sobie pozwolić na 
kupno soli jadalnej, używają do solenia potraw 
soli bydlęcej jako znacznie tańszej. Jeżeli ta sól 
jeszcze potanieje przy niezmienionej cenie soli 
jadalnej, ponieważ tego potanienia nawet nie 
rozważają, nastąpi wzmożenie się spożycia soli 
bydlęcej i zmniejszenie się spożycia soli jadal­
nej. Prosty rachunek wykaże, że wskutek tej 
zmiany nastąpi spadek zbytu soli jadalnej, a 
temsamem spadek dochodu monopolu solnego.

A do tego mimo „ruchu44 w cenach różnych

monopoli ministerstwo skarbu przecież nie zmie­
rza. Głosi się przecież, że np. drobna obniżka cen 
pewnych wyrobów tytoniowych spowoduje więk­
szy ich pokup tak, że ogólny dochód nawet 
wzrośnie. Czy nie byłoby w interesie monopolu 
solnego racjonalniej obniżyć także cenę soli ja­
dalnej, naturalnie nie o pół grosza, aby sobie 
samemu nie robić konkurencji? A względy zdro­
wotne także przemawiają przeciw zachęcaniu 
ludzi do jedzenia soli bydlęcej. Jak zniżyć — co 
jest konieczne — to obydwa gatunki.

Czas odnowie przedpłatę 
na październik

Byle nie polityka — oto hasło, pod któram 
sanacja chce prowadzić społeczeństwo. Nic 
zwracać uwagi na to, co rzeczywiście jest, ale 
na to, co możnaby zrobić dla tumanienia lu­
dzi, że się coś robi. A jest to hasło nawet 
niecałkiem głupie; ludzie są przecież ludźmi i 
łatwo dagą się łapać na takie widoki, że życie 
ich potanieje, bo będą mieli tańsze kosy, tań­
szą naftę, tańszy węgieł, a może jeszcze ja­
kieś drobnostki. Że przy tej, dajmy na to, ta­
niości odczuwa się w niemniejszym stopniu 
uciisk polityczny, to jest właśnie celem tego 
rumoru: odwrócić od tej najważniejszej rzeczy 
uwagę i skierować ją w innym kierunku.

Sanacja wyobraża sobie, że samym tylko 
chlebem człowiek żyje, że przy jakiiemkotwiek 
zelżeniu ciężkiego położenia naród zapomni o

tem wszystkiem, co od r. 1926 dzięki sanacji 
przeżywa. Nie będąc w stanie zlepić jakiegokoi 
wiek programu na szerszą -miarę, robi n a p iw ­
ki i przyczepki, jakby naprawdę jedynem, cze­
go nam brak, był o kitka groszy tańszy byt, 
nie zaś brak wolności!, przy której pomocy i 
te braki rychło przestałyby istnieć. Jak w in­
nych krajach: we Włoszech, w Niemczech usi­
łuje się odwrócić uwagę ludności od spraw 
diomowych przez skierowanie jej na politykę 
zagraniczną, tak u nas usiłuje się zakręcić lu­
dziom głowę walką o obniżkę cen, aby za­
pomnieli, że i wysokie ceny są następstwem 
polityki systemu przykrojonego do potrzeb 
małej garstki czy przemysłowców czy wiel­
kich rolników, a przeciw potrzebom ogrom­
nej masy.
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„Praworządność1*
W e d łu g  z a p e w n ie ń  m i ło ś c iw ie  n a m  

r z ą d z ą c y c h  p .p .  m in is t r ó w  o r a z  p r a s y  
d y s p o z y c y j n e j f  j u ż  o d  d łu ż s z e g o  c z a ­
s u ,  d z i ę k i  z g o d n y m  w y s i ł k o m  „ sa n a ­
c j i  m o r a ln e j" ,  p a n u je  w  P o ls c e  id e a l ­
n a  „ p r a w o r z ą d n o ś ć  *. O „ w o ln o śc i,  
r ó w n o ś c i  i b r a te r s tw ie “ — t y c h  w ie c z ­
n ie  m ło d y c h  id e a ła c h  w a lc z ą c e j  l u d z ­
k o ś c i — n ie m a  n a w e t  co  m ó w ić :  
w s z y s t k o  to  j u ż  o d  m a ja  1 9 2 6  r . j e s t  
u  n a s  w z o r o w o  i  s tu p r o c e n to w o  z r e a ­
l i z o w a n e . . .  C o  s ię  z a ś  t y c z y  o w e j  
„ p r a w o r z ą d n o ś c i" , d la  p r z e k o n a n ia  
o j e j  i s tn ie n iu  r ó ż n y c h  w ą tp ią c y c h  i  
p o d e j r z l iw y c h  „ p a r t y jn i k ó w " , w y ­
s ta r c z y  c h y b a ,  g d y  p r z y t o c z y m y  za  
„ Z ie lo n y m  S z ta n d a r e m "  n ie s k o n f is k o -  
w a n y  o p is , j a k  to  l u d o w y  p o s e ł ,  ob  
A r a s z k i e w ic z ,  o d b y w a ł  w ie c  w  R a c z ­
k a c h  p o w . a u g u s to w s k ie g o .

„ . .P r z e d  s a lą , g d z ie  m ia ło  s ię  o d b y ­
w a ć  z g r o m a d z e n ie ,  s to i  p o l i c ja  i  z a ­
w ia d a m ia  u s tn ie  lu d n o ś ć  i o r g a n iz a to ­
r ó w , i ż  n a  w ie c  n ie  p o z w o lo n o . . .  Ś c ią ­
g n ię to  k i l k u d z ie s ię c iu  „s t r z e lc ó w “ w  
m u n d u r a c h ,  k t ó r z y  u s i ł u ją  te r o r y z o -  
w a ć  lu d n o ś ć .  P o s . A r a s z k i e w ic z  o g ła ­
s z a ,  i ż  b ę d z ie  u d z i e la ł  p o r a d  i  z a s ia d a  
n a  p o d w ó r z u  u  j e d n e g o  z  g o s p o d a r z y ,  
g d z ie  z ja w ia ją  s ię  in te r e s a n c i .  „ S tr z e l  
c y "  id ą  z a  n im , u s i łu ją c  s ię  w e d r z e ć ,  
a le  b o jo w a  p o s ta w a  c h ło p ó w  p r z y p r o ­
w a d z a  ic h  d o  p o r z ą d k u * '...

O s ta te c z n ie  i  n a  u d z ie la n ie  p o r a d  
p o w ia to w y  k o m e n d a n t  p o l i c j i  m e  z e ­
z w o l i ł .  W ó w c z a s  — „ p o s e ł  id z ie  d o  
p r y w a tn e g o  m ie s z k a n ia ,  g d z ie  p o l ic ja  
o b s ta w ia  g o  w  te n  s p o s ó b , i ż  s t o i  n ie -  
t y l k o  p o d  d r z w ia m i ,  a le  n a w e t  p o d  
o k n a m i ,  p i ln u ją c ,  a b y  s ię  z  n ik im  n ie  
z e t k n ą ł .  P o s .  A r a s z k i e w ic z  j e d z i e  
k i l k a  k i lo m e tr ó w  n a  o b ia d  d o  p . p o ­
s ła  P u t r y  — p o l ic ja  z a  n im , i  z n ó w  
p a tr o lu je  m ie s z k a n ie  p . P u tr y .  T a k a  
s a m a  e s k o r ta  b y ła  a ż  d o  d w o r c a  k o ­
le jo w e g o  w  S u w a łk a c h ,  a  n a w e t  z  S u ­
w a łk  d o  G r o d n a , b o  i  w  p r z e d z ia le  
r a z e m  z  p o s łe m  je c h a l i  „ w y w ia d o w c y  
c y w i ln i " .  1

O p is  p o w y ż s z y  p r z e k o n a łb y  c h y b a  
n a w e t  n ie w ie r n e g o  T o m a s z a ,  ż e  i s to t ­
n ie  w  „ s a n a c y jn e j"  P o ls c e  p a n u je  
n a jz u p e łn i e j s z a  „ p r a w o r z ą d n o ś ć " .  rA

P r a w o  i S ą d
Rozmowa z Leonem Berensonem

Mówimy o klęsce nadmiaru ustaw.
O lawinie przepisów, która spada na 

nasze głowy, tworząc papierowe zaspy, 
których ani przebrnąć, ani zmierzyć, 
ani nawet ogarnąć oczyma!

— Czy nie rodzi się — pytam — u 
nas zadużo ustaw? W tym nadmiarze 
przepisów jest coś niezdrowego. Plan­
tatorzy brazylijscy palą kawę, żeby 
nadmiarem podaży nie straciła na war­
tości i cenie. Na naszych plantacjach 
ustaw widocznie klęski nadmiaru nie 
widzą; a rodzi się tych ustaw mącz­
nic więcej, niż kawy brazylijskiej.

— Wszyscy narzekają — mówi L. 
BERENSON — na ten potop ustaw, 
który zalewa kraj i ludzi. Panuje u nas 
jakaś wprost chorobliwa mania dwuch 
rzeczy; ustaw i mundurów. Chcśianoby 
wtłoczyć człowieka w maszynerię prze­
pisów, któreby go prowadziły za rękę 
od kołyski aż na cmentarz. Wszystko 
przewidzieć, wszystko skodyfikować, 
wszystko otoczyć pancerzem zakazów 
i kar, albo przynajmniej ubrać w su­
kienkę artykułów i paragrafów. Ten 
nadmiar przepisów, tworzy taki chaos, 
którego nie opanuje nietylko człowiek 
z ulicy, ale żaden prawnik - specjalista.

Siedzimy przecież każdego miesiąca 
pod wysoką stertą nowych ustaw i da­
remnie się trudzimy, żeby ją połknąć i 
strawić. Jak tak dalej pójdzie, — to 
chyba wkrótce prawo zamieni się na 
nowo w tajemniczą wiedzę garstki wta­
jemniczonych magów.

— Więc ta manja ustawodawcza 
spędza prawnikom sen z powiek?

k to b y  j e s z c z e  w ą tp i ł ,  p o u c z y m y  go. 
ż e  w  s p o s ó b  m n ie j  w ię c e j  p o d o b n y  
„ o r g a n iz u ją '  „b e z p a r t y jn e “ w ła d z e  
a d m in is t r a c y jn e  n ie m a l w s z y s tk ie  
w ie c e  i  z g r o m a d z e n ia ,  z w o ły w a n e  
p r z e z  s t r o n n ic tw a  o p o z y c y jn e  i  „nie- 
p r a w o m y ś ln y c h "  p o s łó w . B d .

— Nietylko prawnikom; masa spo­
łeczna jest również jej ofiarą. Przecież 
w każdym przesadnym aparacie usta­
wodawstwa tkwi źródło przerostu ści­
gania przestępstw, i rozdęcia władzy 
policyjnej państwa. Ofiarą tej klęski pa­
da już nie prawnik, ani nawet tylko 
jednostka, ale całe społeczeństwo. Im 
więcej przepisów, nakazów, zakazów, 
— tern szersze fundamenty pod potęgę 
władzy policyjnej. A władza ta strze­
gła i strzeże swoich uprawnień z prze­
sadną czujnością. To jej pasja zawodo­
wa,

— Zazdrośnie i z przesadną czujno­
ścią! Idzie o respekt ustaw u dołu, czy 
także u góry?

— Czy to było retoryczne pytanie?
Spojrzeć wystarczy na los przepisów 

o wolności przekonań i sumienia, o są­
dach przysięgłych, o bezołatnem nau­
czaniu, o miejskim i wiejskim samorzą­
dzie, o reformie rolnej i I. p. — a bę­
dzie odpowiedź.

— Przejdźmy do rzeczy konkretnych. 
Mamy nowy kodeks karny, zawiesze­
nie prawa o nieusuwalności sędziów.

Naprzykład, nasz kodeks karny. U 
samego wstępu wita oczy cała masa 
przepisów, chroniących Państwo, jego 
instytucje i urządzenia. Trudno wprost 
pojąć w jaki sposób istniejące tu na 
tych obszarach państwa zaborcze, któ­
re tych wszystkich przepisów nie zna­
ły, potrafiły bez nich tyle lat istnieć 
bez rewolucji, powstań i codziennych 
buntów.

— Nietylko ilość, ale kary za ich 
Drzekroczema m e  były ongiś nigdy tak 
surowe i bezwzględne. Spojrzeć cho­
ciażby na ten artykuł, grożący przed 
zwykłym, najzwyczajniejszym sądem 
karą śmierci każdemu, kto „usiłuje o- 
derwać cześć obszaru państwowego" 
<artykuł 93 kodeksu — przyp. Red.). 
W praktyce oznacza to, że każdy U- 
krainiec, propagujący na terenie Mało­

polski Wschodniej niepodległość naro­
dową swego narodu, czy chociażby ko­
munista, należący tylko na tych obsza­
rach do partji komunistycznej — może 
za to otrzymać karę śmierci.

Woła się z tamtej strony, że dzisiaj 
radykalne ruchy społeczne i narodowo­
ściowe mają charakter masowy i grożą 
bezpośredniem niebezpieczeństwem, 
przed którem trzeba się bronić z całą 
energią. Ale jaki kodeks kamy roz­
wiązał kiedykolwiek i gdziekolwiek 
kwestje społeczne i narodowościowe ?

— Przecież twórcą tych przepisów 
jest zespół naukowy, rozumiejący przy­
czyny i źródła tego rodzaju prądów?

— To prawda, że oficjalnie się nazy­
wa, że Komisja Kodyfikacyjna jest mat­
ką naszych ustaw karnych, ale porów­
najmy projekt Komisji Kodyfikacyjnej 
z tern, co z niego zrobiła komisja mini­
sterialna. Projekt został specjalnie 
jeżeli idzie o wysokość kar, tak grun­
townie przenicowany, że widocznie kto 
tylko mógł dolewał do tego dzbana la­
ta czy miesiące więzienia.

— A zawieszenie prawa o nieusu­
walności sędziów? Jak na to sądy za­
reagowały?

— BICIEM STRWOŻONEGO SER- 
CA. NIE, NIE JEST DOBRZE. JEST 
BARDZO ŹLE.

I nie wiadomo dokąd właściwie to 
prawo i ten ustrój dążą 1 czego chce.

CZEGO CHCE TFN PARADOKS U- 
STROJOWY, KTÓRY UPATRUJE 
CAŁĄ SWOJĄ SIŁĘ, POTĘGĘ, PO- 
SŁANNICTWO W JEDNOSTCE — A 
RÓWNOCZEŚNIE GARDZI JEDNOST- 
KĄ, ODMAWIA JEJ PRAWA DO DE­
CYDOWANIA O SWYCH LOSACH 1 
PRZEZNACZENIU.

CZEGO TEN USTRÓJ WŁAŚCIWIE 
CHCE?

Dr. JÓZEF LOOS.

*
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DR. EDWARD BOYE.

D o n  K ich o t a m yJ
Na mojej środzie liteiackiej w celi 

Konrada w Wilnie jakaś młoda panien­
ka zapytała mnie, kim właściwie był 
Don Kichot? Człowiekiem inteligent­
nym i mądrym, czy też warjatem, sza­
leńcem - fantastą? Pora była zbyt spóź­
niona, abym móg? dać na to pytanie 
wyczerpującą odpowiedź, która siłą 
rzeczy rozrosłaby się do rozmiarów 
kilku prelekcyj.

Kim był Don Kichot w umyśle swego 
twórcy nie zgadnie nikt ale nikt tak­
że zaprzeczyć nie zdoła, że w zbioro­
wej duszy potomności urósł do olbrzy­
mich, fantastycznych rozmiarów. Wiecz 
ny rewolucjonizm ducha przeciwstawio 
ny materjalnej kulturze świata — oto 
kwest ja nad zgłębieniem której będą 
się męczyły bez końca rzesze komen­
tatorów. Gdy przed kilku laty zetkną­
łem się we Francji z wielkimi pisarza­
mi Hiszpan)i współczesnej: rektorem 
uniwersytetu w Salamance. Miguelem 
de Unamuno, wygnanym z granic oj­
czyzny przez tępego żołdaka, Primo de 
Riverę i Blasco Ibanezem, skazywa­
nym dwukrotnie na śmierć przez „o- 
pryczynę" Marji Krystyny i w przed­
dzień wykonania wyroku ocalonym, 
dzięki walenckim rybakom, zrozumia­
łem poraź pierwszy zdanie że ,,można 
być zwyciężonym przez trzodę świń, a 
jednak zwyciężyć". Miguel de Unamu­
no, święty pański, żółty i kościsty, jak­
by wycięty żywcem z obrazów Zurba- 
rana zwrócił moją uwagę na swoje 
dzieło, będące uwsipółoześnieaiięm ,,Don

Kichota" i podniesieniem kicho^zmu 
do wyżyn filozof)1 narodowej; ,,Żywot 
Don Kichota i Sanczo Pansy" („La vi- 
da de Don Ouijote y Sancho Pansa). Zda 
nie po zdaniu, rozdział po rozdziale ko 
mentuje Miguel de Unamuno arcydzie­
ło Cerrentesa. W kapitulum piątem, 
gdy warjat rzuca się na wiatraki, a pa- 
s’brzuch giermek, symbolizujący każde­
go mieszczanina, lub .bourgois gentil- 
homme" wierzącego jedynie w „pecu- 
nia, która ,non olet", daremnie wstrzy 
mać go pragnie, Unamuno dodaje od 
siebie: „Nie rozum lecz wiara zbawia 
świat". Don Kichot widział olbrzymów 
tam, gdzie były tylko wiatraki, ponie­
waż jednak z widzenia tego wypłynęło 
pragnienie czynu i bohaterstwo, to 
znak, że Don Kichot patrzył dobrze, a 
Sanczo Pansa źle. Poczynając szukać 
zbawienia, rzucił się Don Kichot na wia 
traki. Wiatraki te to dzisiaj lokomoty­
wy. aeroplany, dynamo-maszyny, cała 
materjalna pseudocywilizacia naszego 
świata. Każdy z wiatraków dzięki ob­
rotowi swych potwornych śmigieł miele 
zboże, a ślepi ludzie jedzą z tej mąki 
chleb. Tytlko strach sprawia, że wi­
dzimy maszyny miast olbrzymów, sieją­
cych zło. Ludzkość za przykładem San 
czo Pansy pada na kolana przed mecha 
niką, elektrycznością i chemją, błaga-

*) Przekład Don Kichota — pió­
ra Edwarda Boyć ukazuje się obecnie w 
prenumeracie zeszytowej nakładem J. 
Mortkowjęza, (Przyp. redakcji!,

jąc o zmiłowanie. Biedna ludzkość wy­
zionie wreszcie z nudy swego ducha 
na progu kolosalnej fabryki produkują­
cej eliksir szczęśliwego życia, a Don 
Kichot tymczasem będzie żył wiecznie, 
ponieważ szukał zbawienia w samym 
sobie i śmiało uderzył lancą w śmigła 
potwornych gigantów. Przyznaję się, 
że przed kilku laty nie mogłem pojąć 
sensu tych słów. Dopiero dzisiaj, gdy 
świat, mówiąc słowami Hamleta, wy­
padł z normy, gdy w tym czy innym kra 
ju zatapia się w morzu wory kawy lub 
pali łany pszenicy, poto, aby obok lu­
dzie umierali z głodu, coraz bliższy, co­
raz bardziej uchwytny staje się dla 
mnie komiczny heroizm ducha. Na tym 
oszukańczym świecie — mówi wielki 
poeta hiszpański — Ramon de Campao- 
mor, nic nie jest prawdą ar.i kłamem, 
wszystko zależy od barwy szkła, przez 
które patrzymy". Don Kichot dał za­
tem dowód wielkiej wnikliwości du­
chowej twierdząc, że jeśli Dulcynea, 
będąca w tym wypadku personifikacją 
idei najwyższej miała dla Sanczy nie­
przyjemny odór, stało się to tylko dla­
tego, że Sanczo wąchał samego siebie. 
,,Ci, dla których świat składa się tylko 
z materji, wąchają jedynie samych sie­
bie i niezdolni są do kontemplowania 
ruchu gwiazd po firmamencie". Przez 
dziewkę od krów szukał Don Kichot 
uwiecznienia w czynach ducha, jak 
szukał pomocy w kobiecie w świętej 
Klarze, święty Franciszek z Assyżu, bo­
wiem z miłości do kobieły rodzi się 
wszelki Heroizm i żądza czynu. Napot­
kani na drodze kupcy nie chcą uwie­
rzyć, że Dulcynea, kaprawa dziewka, 
jest najpiękniejszą kobietą świata. Pra­
gną wprzód ujrzeć jej wizerunek, choć­

by tak maleńki jak ziarenko pszenicy 
„tamano como un graco de trigo". Don 
Kichot zmusza ich do tego, aby uwie­
rzyli bez widzenia, i zdobyli duchowe 
królestwo wiary. Ten czyc umacnia 
na duchu tych, którzy już jutro będą 
zapewne odkupieni jego obłędem. Spot 
kawszy galerników, Don K:chot rozka­
zuje rozkuć ich z kajdan. Jest to dąże­
nie do idealnej sprawiedliwości, jeszcze 
idealniejsze na tle słów Sanczo Pansy, 
który broni wulgarnej i formalnej spra­
wiedliwości sądów. Przecież w chwili 
śmierci, będąc sam na sam z Bogiem, 
wybaczamy wszystkim. Nie dobrze jest, 
gdy człowiek staje się katem człowieka. 
Również „nie dobrze jest", gdy wśród 
społeczeństwa faryzeuszy, prawomyśl- 
nych złodziei i łobuzów, chronionych 
przez prawo, na szacunek zasługuje je­
dynie bandyta, Roque Guinart. Bied­
ny lud hiszpański, który w ciągu wie­
ków uginał się pod jarzmem straszne­
go despotyzmu, cenił dlałsgo zawsze 
swoich bandytów, którymi opiekował 
się ich patron, święty Dimas. Lud ów 
dobrze zapamiętał, że Chrystus niena­
widził faryzeuszy czyli ludzi ogólnie 
szanowanych „wedle prawa Nie trze­
ba zapominać, że nie ,, sprawie dl i wy" ale 
łotr wiszący na krzyżu z ust Zbawicie­
la uzyskał zapewnienie zbawienia; „Za­
prawdę, mówię ci, że dziś jeszcze bę­
dziesz ze mną w raju". Czuwając nocą 
koło karczmy, odpędził hi .4algo poga­
niacza osłów, który pragnął odsunąć 
jego zbroję, leżącą na korycie. W po­
dobny sposób należy odpędzać tych, 
co nam chcą zabrać broń deału. Każ­
dą broń, dodaje Unamuno, artystyczną, 
społeczną, czy polityczną.

(Dok. nas-t,).
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Z d ziesięc iu  tysięcy  na dwa
Wedle sprawozdania państwowych urzędów 

pośrednictwa pracy, spadek bezrobocia w dniu 1
października wynosił 2003 osoby w porównaniu 
z poprzednim tygodniem obliczeniowym. Cyfra 
ta oznacza, że podawane w ciągu lata spadki li­
czby bezrobotnych o dziesięć i więcej tysięcy, za­
łamały się do piątej części.

Jest to naturalne, corocznie zaobserwowane zja 
wisko. Z ustaniem sezonu — temibardziej tak sła­
bego jak i w tym roku — ustaje przyjmowa­
nie ludzi do pracy. Jeszcze tu i ówdzie zdarza 
się jakaś nagła robota, do której przyjmuje się 
ludzi poza normalnie zatrudnionymi; ale i te wy­
jątki z postępem jesieni skończą się; niezadługo 
rozpocznie się powrotna fala: zamiast spadku bę­
dzie się rejestrowało wzrost bezrobocia, jak w 
innych latach.

Rząd zresztą liczy się z tern, że tak istotnie 
będzie. Dowodem tego jest reaktywowanie i to 
nawet w spotęgowanej mierze akcji funduszu po­
mocy dla bezrobotnych, która w nadchodzącej zi­
mie ma być prowadzona na wielką skalę — tak 
przynajmniej możnaby sądzić z zamiaru zebra­
nia na tę akcję funduszów. Mówimy o zamia­
rze, gdyż od wydania zarządzenia do jego wy­
konania jest daleko. Już dziś znawcy przewi­
dują, że wpływy z takich źródeł, jak podatek od 
siedzenia (50 groszy za przebywanie w lokalu 
publicznym po północy), albo podatek od schow­
ków bankowych, przyniosą mniej niż zeszłoro­
czne 5-groszowe dopłaty od spożycia w restau­
racji czy kawiarni.

Pamiętamy, jak w ubiegłym roku p. premjer 
Prystor już w sierpniu przystąpił do zor^nnizo- | 
wania komitetów dla niesienia pomocy oezro- 1

Przed kilku dniami szereg pism wystąpił z 
krytyką transakcji, przeprowadzonej przez za­
kład dbczpieczeń pracowników umysłowych z 
pełnomocnikami ubezwłasnowolnionego w związ­
ku z '•nzti wonieniem 8 mil jonów złotych hr. Ja­

rosław a Potockiego. W odpowiedzi na to, ogło­
szono przez urzędową „Iskrę" sprostowanie. W 
świetle tego „sprostowania" ujawniła się dopiero 
istotna, wprost nieprawdopodobna treść tej trans 
akcji.

Ogranicza się ona formalnie do wymiany li­
stów zastawnych. Zarząd majątku miał w po­
siadaniu listy zastawne Wileńskiego Banku Ziem 
skiego na sumę 1 miljona złotych, ZUPU posia­
dał lista zastawne Banku Gospodarstwa Krajo­
wego również na 1 miljon złotych. Listy te prze­
szły z jednych rąk do drugich. ZUPU wydał za­
rządowi dóbr hr. Jarosława Potockiego listy 
BGK na miljon złotych i otrzymał wzamian li­
sty zastawne Wileńskiego Banku Ziemskiego, ró­
wnie na 1 miljon złotych.

Ta „zamiana" mogłaby nikogo nie obchodzić, 
gdyby nie towarzyszyły jej pewne okoliczności. 
Oto zarząd dóbr hr. J. Potockiego zalega od kiilku 
lat z wypłatą pensyj swoim pracownikom i za 
kilka lat winien jest składki ubezpieczeniowe dla 
ZUPU. Po tej „wymianie" zarząd dóbr wypłacił 
wszystkie zaległe pensje i spłacił dług w ZUPU.

Jakim sposobem? Bardzo prostym, „jeden z 
banków", którego nazwę urzędowa „Iskra" dys­
kretnie przemilcza, nabył od hr. Potockiego listy 
zastawne BGK. Dlaczego ten sam bank nie mógł 
nabyć od hr. Potockiego listów zastawnych Wi­
leńskiego Banku Ziemskiego? Poprostu dlatego, 
że za te ostatnie listy może otrzymać na giełdzie 
48 złotych za 100, kiedy listy BGK można spie­
niężyć po 94 za 100, czyli na jednych traci się 6 
procent, na drugich 52 procent. — Gdyby zarząd 
dóbr hr. J. Potockiego sprzedał listy swoje, byłby 
otrzymał zamiast miljona — 480 tysięcy złotych, 
dzięki zaś grzecznościowej wymianie ZUPU do­
stał 940 tysięcy złotych, czyli zarobił na czysto 
460 tysięcy złotych.

ZUPU formalnie na tej „grzeczności" nic nie 
stracił, bo w roku 1960 Wileński Bank Ziemski 
ma wykupić swoje listy po kursie 100 za 100. 
Tymczasem jednak mamy dopiero rok 1932 i je­
śli ZUPU chce już robić interesy na tak odległy 
termin, mógłby nabyć na giełdzie listy Wileń­
skiego Banku Ziemskiego po 48 złotych i wtedy 
zarobiłby na nich sumę, którą obecnie podaro­
wał utracjuszowi.

Tajemnica tej dziwnej „wymiany" listów kry­
je się za kulisami interesów hr. Jarosława Po­
tockiego.

Normalnie, majątki tak obdłużone poszłyby na 
licytację, a ci co na te majątki nieostrożnie poży-

botnym tak, że akcja już w październiku zaczę­
ła działać. W tym roku ciągle się słyszy o zatar­
gach kompetencyjnych, kto ma dysponować ze­
brać się mającemi funduszami, ale dotychczas 
nie zamianowano jeszcze przewodniczącego na­
czelnego komitetu i nic nie słychać o rozpoczę­
ciu akcji. A czy wykazani obecnie jako bezro­
botni — przyjmując tylko tę statystyczną cyfrę — 
147.000 ludzi nie potrzebują pomocy? Czy dlate­
go, że jeszcze niema mrozów, nie muszą mie­
szkać, jeść, odziać się itd.?

Nie piszemy tego dlatego, że przywiązujemy 
większą wagę do tej akcji, albo że uważamy ją 
za wyczerpującą obowiązek państwa i społeczeń­
stwa wobec tych, którzy nie z własnej winy sta­
li się przedmiotem tej pomocy; przeciwnie — nie­
raz już daliśmy wyraz naszemu poglądowi, że 
ta pomoc nie jest niczem innem, jak zrzuceniem 
się państwa z wypełnienia ciążącego na niem o- 
bowiązku dania ludziom pomocy, jeżeli nie może 
im dać pracy. Ale, powiadają, państwo nie ma 
środków — to prawda, i dlatego też państwo prze 
rzuca ten obowiązek na ogół, podczas gdy samo 
aroguje sobie prawo dysponowania terni środka­
mi. Niechże będzie tak, ale bodaj bez biurokra­
tycznych metod, bez toczenia sporów nad formą 
z pomijaniem rzeczy samej.

Spadek bezrobocia tylko o 2003 osoby jest sy­
gnałem, że wkrótce zacznie się gwałtowny wzrost 
zależnie od tego, czy zima rozsroży się pierwej 
czy później. Jeżeli już rezygnuje się z walki ze 
samem bezrobociem, niechże przynajmniej nie 
przewleka się rozpoczęcia walki z jego skutkami. 
Skromne to i nie wystarczające pole działania, 
ale i to u nas odbywa się w sposób nie wystar­
czający.

czai i, musieliby grubo stracić i straty te — ujaw­
nić. Widocznie nie byli to zwykli wierzyciele pry 
watni, a mocno „ustosunkowani" i dlatego wy­
myślono tę wymianę, by ukryć straty i lekko­
myślne finansowanie utracjusza.

Dodać należy, że kuratorem hr. Potockiego jest 
adw. Paschalski, poseł z BB.

Dlaczego jednak ma za to płacić Zakład ubez­
pieczeń pracowników umysłowych z pieniędzy 
tych pracowników?

Wart Pac pałaca...
Komisarz lwowskiej Kasy chorych, dr. Mar 

czyński, został przeniesiony na stanowisko na­
czelnego lekarza Kasy w Radomiu, skąd wysłał 
do dyrektora Kasy lwowskiej, p. Chombakowa, 
następujący list:

Wielmożny Panie!
Ponieważ Radom jest prawdopodobnie jedy- 

nem miastem w Polsce, gdzie za mieszkania trze­
ba płacić odstępne, a w obecnych warunkach nie 
jestem w stanie zapłacić 5000 złotych, lub przy­
najmniej 3000 złotych i rekonstrukcję, udaję się 
do Pana z prośbą o załatwienie tej sprawy przez 
wypłacenie mi urlopowego (jak to ja  niejednemu 
robiłem).

Nie chciałbym,, ażeby sprawa oparła się aż o 
Ministerstwo, więc proszę, by Pan to załatwił 
we własnym zakresie.

Na dowód stosunków mieszkaniowych w Ra­
domiu* załączam artykuł gazety w Radomiu.

Dr. Marczyński.
List powyższy gorliwy p. Ghombakow prze­

słał władzom nadzorczym:
Do Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń

we Lwowie.
W załączeniu przedkładam pismo dr. Mar­

czyńskiego, byłego komisarza Kasy chorych we 
Lwowie, obecnie naczelnego lekarza Kasy w Ra­
domiu z prośbą o przedłożenie Ministerstwu.

Zaznaczam, że p. dr. Marczyński wykorzystał 
urlop zdrowotny w marcu 1932 r. przez miesiąc, 
oraz 6-tygodniowy urlop wypoczynkowy w Lip­
cu 1932 r.

Bronisław Ghombakow, dyrektor.
Z korespondencji tej wynika, że p. Marczyński 

chciał naciągnąć lwowską Kasę chorych na kil­
ka tysięcy złotych w postaci urlopowego, które 
mu się nie należy („jak on to robił niejedne­
mu" (!). P. Marczyński prosi, aby ten „drobiazg" 
załatwiono dyskretnie, bez zawiadomienia mi­
nisterstwa. Ale jego przyjaciel Ghombakow jest 
wielki rygorysta, jest przeciwny wyświadczeniu 
p. Marczyńskiemu tej koleżeńskiej kosztem Ka­

sy przysługi i uważa za potrzebne pochwalić się 
tem przed swą władzą nadzorczą, aby o jego 
gorliwości koniecznie dowiedziało się minister­
stwo, a równocześnie podstawia nogę przyja­
cielowi, który do niego z takiem zaufaniem się 
zwrócił z prośbą o tylko kilkotysięczną przy­
sługę...

Odsłoniła się w tych pismach „naga dusza" 
dwóch przedstawicieli elity sanacyjnej. Szpetnie 
cuchnie od tej „elity"...

Anglja kraj wolności
NA MARGINESIE NOWEJ PRACY 

WICEPREZYDENTA RAPALSKIEGO
Pod tym tytułem omawia łódzki dziennik „Głos 

Poranny" w tych dniach wydaną pracę tow. Sta­
nisława Rapalskiego, wiceprezydenta miasta Ło­
dzi, pod tytułem: „V międzynarodowy kongres 
miast w Londynie".

Dziennik ów przypomina, że świeżo po owym 
kongresie podawał był po wywiadzie z wicepre­
zydentem jego „świeże, gorące niemal impresje" 
z pobytu w Londynie, pełne uznania dla wolno­
ści obywatelskiej, wszechwładnie panującej w 
Anglji. „Obecnie — dodaje „Głos Poranny" — z 
perspektywy pewnego czasu p. Rapalski napisał 
książeczkę, w której całkiem objektywnie kreśli, 
na marginesie obrad międzynarodowego zjazdu 
miast, obraz stosunków angielskich samorządo­
wych i gospodarczych."

Po tym wstępie dziennik łódzki przypomina w 
streszczeniu — wedle owej książeczki — kwest je, 
jakiemi zajmował się był kongres, na którym nie 
brakło nawet przedstawicieli egzotycznych kra­
jów, którzy przy uroczystem zamknięciu obrad 
zjawili się w odświętnych strojach narodowych.

Streszczenie tych specjalnych rozdziałów tu 
opuszczamy, przechodząc do wrażeń, jakie od­
niósł tow. Rapalski, oddychając wolinem powie­
trzem angielskiem.

Tą częścią, zatytułowaną: „Wrażenia ogólne" 
zainteresował się najbardziej i sprawozdawca pi­
sma łódzkiego, który już zdążył zapoznać się z 
ową broszurą. Pisze on:

„Najciekawszą częścią pracy jest rozdział zaty­
tułowany „Wrażenia ogólne", w którym autor 
odtwarza atmosferę swobody obywatelskiej, wol­
ności i dalekoidącej tolerancji, panującej w An­
glji — kolebce parlamentaryzmu.

Autor podkreśla z naciskiem, że nie spotkał się 
w Anglji z bezduszną biurokracją policyjną, 
gdyż tam „istnieje wiara w człowieka". Autor 
nie ma wprost słów dla tamtejszej wolności 
zgromadzeń, wolności słowa i wolności osobistej, 
z którą spotkać się można na każdym kroku.

Np. w londyńskim Hyde-parku odbywa się co­
dziennie jednocześnie prawie kilkadziesiąt wie­
ców. Ze specjalnych trybun, które można wyna­
jąć za jednego pensa, przemawiają mówcy wszel­
kiego autoramentu. Politycy, misjonarze, litera­
ci, Hindusi, komuniści — wszyscy przemawiają 
do zebranych grup, lub tłumów i choć nieraz 
padają gorzkie słowa krytyki pod adresem rzą­
du — policji to wcale nie wzrusza. Policjant tyl­
ko strzeże porządku."

„Ładnie wydaną pracę — pisze wkońcu spra­
wozdawca — czyta się lekko i przyjemnie."

Przegląd gospodarczy
NOWE ZAMÓWIENIA SOWIECKIE 

W POLSCE
W czasach ostatnich za pośrednictwem Sow- 

poltorgu w Warszawie otrzymały zamówienia 
następujące zakłady przemysłu polskiego:

ostrowieckie zakłady górniczo-hutnicze w O- 
strowcu — na 36 wagonów wywrotek, wartości 
80.000 dolarów, warszawska spółka akcyjna bu­
dowy parowozów — na 4 parowozy wąskotoro­
we, wartości 25.000 dolarów, spółka akcyjna 
„Giesche" w Katowicach na 1.500 tonn cynka, 
wartości 80.000 dolarów.

Jak informuje Sowpoltorg, w dniach najbliż­
szych będzie wydane zamówienie na 40 platform 
dla huty Królewskiej i Laury, wartości 46.000 
dolarów. Pozatem w chwili obecnej prowadzo­
ne są pertraktacje w sprawie dostawy 3.300 sztuk 
osi wagonowych, 2.000 tonn ołowiu oraz 25 pa­
rowozów szerokotorowych. Opracowuje się rów­
nież sprawa wywozu do-Sowietów sprzętu elek­
trycznego, a  mianowicie kabli, akumulatorów itJJu

ZUPU podarował hr, J. Potockiemu
pół miljona złotych
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...Wycofał ślą na zgćry upatrzoną pozycją
Od szeregu tygodni waleczny or­

gan pułkowników toczy zawzięty bój 
z kartelami. Kiedy w tygodniu ubie­
głym nastąpiła obniżka ceny cukru i 
alkoholu, pułkownikowska agencja 
prasowa pisała z tryumfem o akcji 
Rządu ku obniżce cen kartelowych i 
monopolowych. Jak  akcja — to ak­
cja i po pierwszem posunięciu winne 
nastąpić dalsze.

Tymczasem o żadnych dalszych o- 
bniżkaoh

ani słuchu.
Na cukrze i alkoholu (nie licząc 

drobnej zniżki ceny jednego gatun­
ku papierosów)

zaczął o się ł — skończyło sią.
Jedynie alkohol wydatnie potaniał, 

by ludzie mogli wzniecać w sobie na 
śmierć uśpioną „radosną twórczość".

Nawiasem wspomnimy, że dowód­
ca hufców pułkownikowskich, bijąc 
namiętnie w kartele, bronił artyku­
łów monopolowych przed obniżka 
cen. Ale nie obronił. Rząd musiał 
„zachęcić" kartele własnym przykła­
dem.

Ale nie zachęcił.
Kartele okazują się silniejsze od 

Rządu. Nic dziwnego: Rząd je wy­
hodował i wypieścił i w końcu uczeń 
prześcignął mistrza. Nawet obniżka 
ceny cukru wychodzi 

na fikcją.
Obniżka miała wynosić 12K%. 

lecz oto czytamy, że „komisja cenni­
kowa" w Warszawie uchwaliła 
nowy cennik, wedle którego kry­
ształ zamiast 1.65 będzie kosztował 
1.50. Otóż kryształ kosztował nie 
1.65, lecz f.60, a miał potanieć o 20 
groszy, a nie o 10. Z 12^%' zrobiło 
się zaltem tylko 6 Yi%\ a ponieważ cu 
krownicy obniżyli cenę buraka i do­
starczają obecnie kryształ brudny i 
wilgotny, więc kto wie, czy cukrow­
nicy na tej obniżce jeszcze nie zaro- 
bią.

Jeżeli z cukrem wyszła farsa, to z 
węglem dzieje się

Clemenceau o cenzurze
Jerzy Clemenceau, późniejszy „oj­

ciec zwycięstwa", był redaktorem 
naczelnym i wydawcą dziennika 
„L‘homme librę1' („Człowiek wol­
ny"), traktowanego bardzo surowo 
przez cenzurę wojskową w pierw­
szych miesiącach wojny; po kilkuna­
stu konfiskatach Clemenceau zmienił 
nazwę srwego dziennika na „L'hom- 
m enchaine" („Człowiek w kajda­
nach"). W tym czasie odbył roz­
mowę z przedstawicielem cenzury, 
tę  rozmowę opisał później.

Red.
„...Przyjął mnie młody człowiek 

w mundurze kapitana,. bardzo uprzej 
my i układny, zanadto uprzejmy i u- 
kładny, czego nie lubią.

— Młody człowieku — spytałem 
go, — na czym właściwie polega Wa­
sza polityka prasowa?

Młody człowiek zmarszczył jowi­
szowe brwi: ,,Lhomme librę", panie 
prezydencie — odpowiedział z nama­
szczeniem — dzicda na szkodą inte- 
resów Francji.

— Miody człowieku — zwróciłem 
mu spokojnie uwagą — jest pan zbyt 
młodym na to, by mógł pan osądzać. 
CO szkodzi interesom Francji; nie 
wystarczy mieć rangą kapitana, trze­
ba jeszcze coś niecoś UMIEĆ.

Młody człowiek obraził się....
Spotkałem go później, jako prezy­

dent Rady Ministrów i minister woj­
ny; mogłem go posłać na front, by 
sią czegoś koniec końców NAUCZYŁ; 
ale opowiadanoby, że się mszczą za 
tamtą rozmową; więc kazałem go po­
słać do taborów... Tam był na swo­
im miejscu, — ten, który BEZCZEL­
NIE „kontrolował“ mój p a tr jo ty zm ..

istny skandal.
Rząd zdaje się zaniechał „perswazji" 
baronów węglowych, bo jak np., do­
nosi jedna z agencji, władze miejskie 
stolicy mają ustalić w tym tygodniu 
cenę węgla (oczywiście tylko dla 
Warszawy). Według tej agencji ce­
nę tonny węgla ustalonoby na 62 zł., 
t. j. o 2 zł. więcej, niż płacono za 
węgiel doniedawna, przed ostatnią 
zwyżką, Zamiast potanieć — węgiel 
drożeje! Wątpimy, czy jest drugi 
kraj na świecie — nawet nie posia­
dający własnego węgla, płacący tak 
horendalnie wysoką cenę! To już nie 
jest drożyzna,

to — rozbój.

Taki rozbój uprawia się zresztą na 
wszystkich artykułach kartelowych 

O potanieniu tych artykułów nikt 
już zresztą nie mówi. Góra artyku­
łów pułkownikowskich urodziła zde­
chłą mysz w postaci śmiesznej zniżk’ 
ceny cukru. O „akcji" przeciw kar­
telom czytaliśmy nawet w prasie cu­
dzoziemskiej z racji mianowania pod 
sekretarzem stanu w Prezydjum Ra­
dy Ministrów, p. Lechnickiego, któr\ 
ma uchodzić za przeciwnika karteli 

Ale niedość, że „ak cV  wzięła w 
lei- Bo oto w tym samym czasie, kie­
dy na łamach prasy pułkown ikó w- 
skiej atakuje się ceny karteiowe. 
k ędy szkolnictwo kaneli urosło do

miary plagi powszechnej, w tym sa­
mym czasie tworzy się —

nowy kartel piwowarski!
Jak tu poważnie traktować ogień... 
papierowy organu pułkownukowskie­
go?

„Walczy się" z kartelami aż one 
się... mnożą!

Organ pułkowników to organ tych 
co „nie mogą przegrać".

Ale panowie z karteli to ci, co mu­
szą wygrać.

Zresztą i ci i tamci jedną stanowią 
rodzinę. I dlatego krzywda nikomu 
się nie stanie.

(jmb.)

„Póty dzban wodę nosi, aż się ucho oberwie“
Baronowie kartelowi lubią powoły­

wać się na Niemcy. Tam — powiadają 
(„Kurjer Polski" Nr. 264) ceny kartelo­
we spadły, bo spadły płace robocze; u 
nas place są „sztywne", więc i ceny 
muszą być „sztywne". Panowie baro­
nowie nie zauważyli, że istnieje urzędo­
wa statystyka płac i cen i że statystyka 
ta wykazuje, iż place robotników prze 
myślowych spadły u nas od 1929 r. do 
marca r .b. przeciętnie o 14 punktów, a 
pomimo to, ceny kartelowe w tym sa­
mym czasie poscły znacznie) w górę.

Ale skoro baronowie kartelowi lubią 
porównania z Niemcami, to służymy im 
chętnie dalszemi, a mianowicie zesta­
wieniem cen kartelowych u nas i w 
Niemczech... A więc w maju r. b. wę­
giel w hurcie był w Niemczech tańszy 
niż u nas — o 29 procent, żelazo szta­
bowe o 25 procent, blacha żelazna aż

o 28 procent, i t. d.,a nawet cukier 
przeszło o 6 procent. Czem ten fakt ze­
chcą wytłomaczyć rzecznicy kartelowi. 
Przecież płace w Polsce są znacznie 
niższe niż w Niemczech (np. średnia pła 
ca zasadnicza rębacza węglanego za 8 
godzin pracy w lutym wynosiła w Niem 
czech 16,35 zł. u nas zaś najwyższh — 
10,94 zł.) świadczenia socjalne i podat­
ki też. Naprawdę dziwne są rozumowa­
nia ekonomistów kartelowych i kalku­
lacje cen.

Oto naprzykład mówi się i pisze, że 
w latach dobrej koniunktury przedsię­
biorstwa muszą robić znaczne rezerwy 
na wypadek popsucia się konjunktury. 
Robiło się więc u nas istotnie wielkie 
rezerwy ustawowe i nadzwyczajne oraz 
specjalne.

Według bilansów spółek akcyjnych 
zestawionych w Roczniku Statystycz­

nym rezerwy ustawowe w górnictwie 
wzrosły w 1928 r. z 49,5 mil. zł. na 69,S 
milj, zł., pozaustawowe z 31 mil. zl. na 
63 mil. zł, a więc o 100 procent, to sa. 
mo i w innych skartelizowanych przemy 
słach. Dziś, gdy przyszła zła koniunktu­
ra, mówi się, że żadnych rezerw niema 
i że nie można „dopłacać" do kosztów 
własnych. Cóż się stało z temi rezerwa- 
mi tak gwałtownie wyciskanemi w la­
tach dobrej konjunktury z konsumenta 
Przecież robiło się je na wypadek po­
gorszenia się konjunktury. A wszak — 
jak wiadomo — obok tych jawnych re- 
zerw są jeszcze bodaj większe tajne.

Pod różnemi hasłami zdziera się skó­
rę z ludności w latach dobrej i zlej kon­
junktury. Łupi się ją, bo jest niewymow­
nie cierpliwa. Ale „póty dzban wodę ne 
si, aż się ucho oberwie". H.

Katastrofalna sytuacja w przemyśle naftowym
Większość prasy, znajdującej się 

na usługach „sanacji", stale wypisu­
je nieprawdopodobne wprost rzeczy 
o „poprawie" konjunktury gospo­
darczej i „zmniejszeniu" się bezro­
bocia. Chociaż już niejednokrotnie 
w naszej prasie wykazywano błędy 
w obliczaniu ilości bezrobotnych, 
mimo to jednak postaram się — a 
przypuszczam, że będzie to na cza­
sie — na podstawie materjałów za­
czerpniętych z G. U. S. (Głównym 
Urzędzie Statystycznym), wykazać, 
jak te rzeczy wyglądają w prawdzi- 
wem oświetleniu. A mam wrażenie, 
że położenie robotników i w innych 
gałęziach przemysłu nie o wiele jest 
lepsze.

W przemyśle metalowym w lipcu
1931 r, przepracowali robotnicy ty­
godniowo 1.167.221 godzin. W tym 
samym przemyśle w lipcu 1932 r. 
przepracowano tylko 931.300 godzin 
w tygodniu.

W przemyśle maszynowym w lip­
cu 1931 r. przepracowano 908.599 
godzin w tygodniu, a w lipcu 1932 r. 
przepracowano tygodniowo tylko 
618.019 godzin.

W przemyśle elektrotechnicznym
w lipcu 1931 r. przepracowano w ty­
godniu 146.759 godzin, a w lipcu
1932 r. tylko 127.968 godzin.

W N-rze 39 „Przemyślu Metalo­
wego" z dn. 24 września b. r. zamie­
szczono sprawozdanie z posiedzenia 
Rady Polskiego Związku Przemy­
słowców Metalowych, na którem 
były reprezentowane różne działy 
przemysłu metalowego - przetwór­
czego i różne ośrodki przemysłowe. 
Na posiedzeniu tem poszczególni 
przedstawiciele przemysłu debato­
wali o stanie zatrudnienia i warun­
kach pracy w fabrykach, które dla

informacji w skrócie ‘podajemy:
W fabrykach parowozów stan za­

trudnienia nie ul,egł zmianie w po­
równaniu z pierwszą połową roku 
bieżącego, gdyż są jeszcze w wyko­
naniu tegoroczne zamówienia Min. 
Komunikacji. Jednakże sytuacja w 
tych fabrykach jest niepewna, gdyż 
niewiadomy jest jeszcze program za­
mówień Min. Komunikacji na 1933 r. 
Przewidywania są pesymistyczne, 
albowiem wstępne rozmowy wyja­
śniają, że ilość parowozów, które 
mogą być zamówione, będzie zmniej­
szona.

Fabryki budowy wagonów mają 
stan zatrudnienia bez zmiany, lecz i 
tutaj zamówienia na 1933 r. są je­
szcze niewiadome, a przewidywania 
są jeszcze gorsze, niż w dziale paro­
wozów, gdyż mówi się o znacznem 
zmniejszeniu ilości budowanych wa­
gonów, wobec czego nawet fabryki, 
posiadające długoterminowe umowy 
z Min. Komunikacji, mogłyby już po 
pierwszym stycznia 1933 znaleźć się 
bez pracy w dziale wagonowym.

W fabrykach budowy silników 
spalinowych stan zatrudnienia nadal 
jest zły, gdyż niema zupełnie zamó­
wień prywatnych, a zamówienia in­
stytucji komunalnych i rządowych 
zmniejszyły się do minimum.

W fabrykach narzędzi i maszyn 
rolniczych sytuacja jest wprost kry­
tyczna; sprzedaż narzędzi i maszyn 
jest minimalna; w stosunku do na­
rzędzi stanowi ona około 8% w po­
równaniu do sprzedaży w 1929 r. i 
to przeważnie w częściach zapaso­
wych, a w stosunku do maszyn po­
żniwnych, pomimo rozpoczętego se­
zonu, sprzedaż jest jeszcze mniejsza 
i wynosi zaledwie 2% normalnej.

W  fabrykach budowy maszyn e-

lektrycznych stan zatrudnienia wy­
nosi około 20% w stosunku do nor­
malnego.

W odlewniach żeliwa w okręgu 
warszawskim stan zatrudnienia wy­
nosi 12%, w stosunku do normalne­
go zatrudnienia. W odlewniach o- 
kręgu radomskiego produkcja wyno­
si zaledwie 25% produkcji z 1931 r. 
Na Śląsku Cieszyńskim, w tej samej 
gałęzi przemysłu stan zatrudnienia 
wynosi zaledwie 8% stanu zatru­
dnienia z 1928 r., a 14% w stosunku 
do 1929 roku.

W fabrykach budowy kotłów pa­
rowych stan zatrudnienia jest bar­
dzo mały, gdyż zapotrzebowanie na 
kotły dla przemysłu prawie zupełnie 
ustało.

Fabryki śrub i nitów mają stan 
zatrudnienia sięgający 25% stanu 
zatrudnienia w 1930 r.

W fabrykach rur żelaznych stan 
zatrudnienia jest bardzo słaby, gdyż 
zapotrzebowanie wynosi około 30% 
zapotrzebowania roku ubiegłego.

W fabrykach wyrobów platero­
wych stan zatrudnienia stale zmniej­
sza się, a obroty spadły do rozmia­
rów nienotowanych w ciągu ostat­
nich dwudziestu lat; nawet podczas 
wojny obroty były znacznie więk­
sze, aniżeli obecnie.

Możnaby przytoczyć jeszcze kil­
ka gałęzi przemysłu, w których sy­
tuacja jest wprost katastrofalna. 
Przypuszczam jednak, że komenta­
rze są zbyteczne, albowiem cyfry o 
stanie zatrudnienia mówią same za 
siebie. Społeczeństwo zostało znisz­
czone bezwzględną polityką „sana­
cyjną", która nietylko konsumenta 
zrt aowała, ale także i przemysł do- 
prc ,vadziła do zupełnej ruiny.

WILHELM TOPINEK.
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' l  krafn i ze świata
PRZEMYŚL W OCZEKIWANIU P. JAGÓDKI 

PIŁSUDSKIEJ. W Przemyślu wydarzył się wy­
padek żywo przypominający opowieść o nie­
śmiertelnym rewizorze z Petersburga Gogola. Do 
jednego z żeńskich zakładów naukowych zgłosiła 
się młoda panienka nazwiskiem Tarnawska i 
przedstawiła się jako delegatka szkoły „zawodo­
wo- sportowej“ w Warszawie, zapowiadając przy­
jazd wycieczki, złożonej z 2 tysięcy uczenie. Mię­
dzy uczestniczkami wycieczki miała znajdować 
się również p. Jagódka Piłsudska. Delegatkę przy 
jęto z otwartemi ramionami. Dyrekcja zakładu 
zawiadomiła natychmiast o zapowiedzianym na 
dzień następny przyjeździe wycieczki oba inter­
naty klasztorne w Przemyślu z prośbą o użycze­
nie kwater dla przybywających.. Udano się tak­
że na miasto, gdizie w ciągu trzech godzin wy­
najęto ponad dwieście pokoi, przyrzekając wy­
najmującym ogromną zapłatę. W czasie czynie­
nia wielkich przygotowań w magistracie wyszło 
na jaw, że Tarnawska jest umysłowo chora. Ode-

9 słano ją  też do Dynowa, gdzie stale mieszka. 
Przygotowane chorągiewki zwinięto do najbliż­
szej okazji.

*  ZATARG O SZTANDAR STRONNICTWA
LUDOWEGO. W dniu 2 października we wisi To­
pola po w. pińczowskiego miała się odbyć uro­
czystość ufundowania sztandaru stronnictwa lu­
dowego, ną którą przybyło przeszło parę tysięcy 
chłopów. Obecni byli: pp. Witos, posłowie: Wro­
na, dr. Kiernik, Langier, Waleron, Araszfkiewicz, 
Wojtasik, oraz sen. Ciastek. Organizatorowie za­
nieśli w nocy sztandar do kościoła, gdyż policja 
z nieznanych bliżej powodów poszukiwała go. 
Rano po otwarciu kościoła wkroczyła doń poli­
cja, chcąc sztandar zabrać. W związku z tern wy­
nikł w kościele zatarg pomiędzy policją a chorą­
żym sztandaru i wartującymi chłopami. Dopie­
ro po interwencji proboszcza policja kościół opu­
ściła.

STAROSTA GORLICKI zabronił kołu młodzie­
ży wiejskiej „Znicz" w Kobylance urządzenia 
festynu ze względu na bezpieczeństwo publiczne. 
Pan starosta ma rację, sygnałem do rewolucji 
1830 r. w Brukseli było przedstawienie teatralne, 
zatem w Polsce może rewolucja wybuchnąć na

9  sygnał festynu w Kobylance.
TOW. NOWAK W ARESZCIE. Tow. Karol 

Nowak, członek komitetu PPS w Tarnowie, roz­
począł odsiadywanie kary 14-dniowego aresztu, 
na który zo§tał skazany za przemówienia przed­
wyborcze w 1930 r.

KATASTROFA NA KOP. „MAKS". We wtorek 
w godzinach wieczornych wydarzyła się na kop. 
„Maks" w Michałkowicach katastrofa górnicza. 
Wskutek zawalenia się stropu, zasypanych zo­
stało 5 górników. Jeden z zasypanych Jan Du- 
mański, lat 23, z Siemianowic, poniósł śmierć na 
miejscu, dwóch odniosło ciężkie rany, a  2 lekkie 
okaleczenia.

PRAGMATYKA SŁUŻBOWA DLA WSZYST­
KICH FUNKCJONARJUSZÓW POCZT. W mi­
nisterstwie poczt i  telegrafów przygotowany zo­
stał projekt jednolitej dla całego państwa pra­
gmatyki służbowej dla pracowników pocztowo- 
telegraficznych. W dniach najbliższych projekt 
ten przedstawiony zostanie związkom pracowni­
ków pocztowych, celem zasięgnięcia ich opinji.

I I
Obrona44 senatora Loewenherza 

w świetle prawdy
Dla ratowania się w opinji publicznej p. sen. 

Lówenherz ogłosił swą odpowiedź w kilku pis­
mach na calem tery lor jum Polski i aczkol wiek 
informacje nasze nazywa „nieprawdziwemi i zło- 
śliwemi", w swym długim wywodzie obronnym 
nie zakwesljicmowai ani jednej podanej przez nais 
cyfry. Nie zaprzeczył, że jego kancelarja wysta­
wiła rachunek za sprawowanie zarządu przymu­
sowego przez dwa lata na sumę 437,714*50 zł.; — 
przyznał, że sąd uznał jego żądanie w granicach 
160 tysięcy złotych, co czyni miesięcznie 6.400 zł., 
wedle opinji p. senatora kwotę wcale niewygó­
rowaną (1) i przyznał wreszcie, że zarząd tej ma­
sy konkursowej otrzymał poza normalną turą, 
bo rzekomo dotychczas w przyznawaniu mu za­
rządu konkursowego był pomijany, co oczywi­
ście nie jest zgodne z prawdą.

Skoro p. senator Lówenherz nie może zaprze­
czyć podanym przez nas faktom i cyfrom, po­
wiada, że „ton artykułu i osoba informatora nie 
obowiązują go do reagowania". Rozumiemy, że 
nie możemy dosięgnąć mężów z  elity, oni są wyż­
si ponad wszystko, ale co do „osoby informatora" 
musimy stwierdzić, że taka właściwie nie ist­
nieje. Dnia 26 września br. odbyło się w saili 
giełdy lwowskiej zebranie wierzycieli masy kon­
kursowej, na które była zaproszona prasa. Zre­
ferowany tam stan sprawy skonfrontowaliśmy z 
istniejącemi •aktami i dlatego z pewnym opóźnie­

niem rzecz całą opublikowaliśmy i
W sprawie owego rachunku na 437.774 złotych 

i 50 groszy ma p. sen. Lówenherz tylko tyle do 
powiedzenia, że „rachunek ten zestawił jego za­
stępca w czasie jego pobytu zagranicą", że „wy­
kazu tego przed jego przedłożeniem Sądowi nie 
widział...".

Nie prowadzimy ewidencji wyjazdów p. Lo- 
wenherza, trudno wobec tego nam stwierdzić 
prawdziwość tego dziecinnego wybiegu, niewąt­
pliwie jednak p. senator widział ten rachunek po 
jego wniesieniu do Sądu, ale ani go nie wycofał, 
ani skorygował, ani swego zastępcy nie napędził 
za kompromitowanie fantastycznemi rachunka­
mi jego senatorskiej kancelarji adwokackiej.

P. Lówenherz nie darmo pracuje w dyploma­
cji, jest ostrożny i przewidujący. Od tego ma p. 
senator zastępcę, który takie rachunki podpisu­
je, aby na wszelki wypadek zasłonić się nieo­
becnością.

Gdy p. senator przez swe stosunki zabiegał o 
syndykat w „Polminie", który podobno przynosi 
6 tysięcy złotych miesięcznie, to też nie wziął go 
osobiście dla siebie, syndykat ten otrzymał spól- 
nik adwokacki p. senatora...

W ten sposób i imponderabilia są pozornie za­
chowane i pieniądze płyną do bezdennej kasy. 
„Dyplomata" jest z  tego senatora i adwokata 
Lówenherza.

EMIGRACJA DO STANÓW ZJEDNOCZO­
NYCH A. P. Jak informuje Syndykat emigracyj­
nych, do Stanów Zjednoczonych A. P. wyjeżdżać 
mogą obecnie następujące cztery kategorje emi­
grantów: żony i mężowie obywateli amerykań­
skich, rodzice i dzieci (w wieku do lat 21) oby­
wateli amerykańskich, dalej reemigranci, którzy 
przybyli do Polski na krótki przeciąg czasu i po­
siadają wa ne zezwolenie na powrót do Ameryki, 
wreszcie osoby urodzone w Stanach Zjednoczo­
nych, które na podstawie metryk urodzenia o- 
trzymały amerykański paszport. Rolnicy, oraz o- 
soby, pragnące wyjechać do krewnych (sióstr, 
braci itd.), wiz nie otrzymują z powodu panują­
cego w Ameryce bezrobocia. Z tych samych 
względów utrudniony jest wyjazd żon i dzieci, 
udających się do osób, które nie są obywatelami 
amerykańskimi.

NOWE TYPY POLSKICH SZYBOWCÓW. — 
W ostatnich dniach opuściły warsztaty nowe ty­
py szybowców polskiej konstrukcji. W warszta­
tach doświadczalnych na Okęciu w Warszawie 
zbudowane zostały dwa nowe prototypy szybow­
ców konstrukcji p. A. Kocjana: szybowiec szkol­
ny „Wrona", oraz szybowiec treningowy .Ko­
mar". Warsztaty Związku awiatycznego we Lwo­
wie wybudowały rekordowy szybowiec dw umiej- 
scowy GW. 4, wprowadzając do poprzedniego ty­
pu drobne poprawki. Ponadto konstruktorzy 
Czerwiński i Jaworski opracowują obecnie pro­
totyp szybowca treningowego GWJ 2, który wy­
pełnić ma lukę, jaka istnieje w naszym taborze 
szybowcowym pomiędzy aparatami szkolnemi a 
rekordowemi.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ RODZICÓW (!?) MŁO­
DOCIANYCH KOMUNISTÓW. Z Wilna dono­

szą: Wszczęto obecnie szereg dochodzeń przeciw­
ko rodzicom młodocianych komunistów lub ich 
opiekunom na tej podstawie, że w razie zatrzy­
mania niepełnoletnich w toku jakiejś działalno­
ści komunistycznej, nakazywana jest nad nimi 
opieka rodziców lub opiekunów, którzy podpisu­
ją nawet odpowiednią deklarację, że zobowiązują 
się pod groźbą odpowiedzialności sądowej unie­
możliwić dziecku dalszą działalność. Ostatnio po­
licja parokrotnie zatrzymała niepełnoletnich ko­
munistów, których rodzice już poprzednio wy­
pełnili wspomniane deklaracje. W związku z tern 
władze sądowo-śledcze wszczęły przeciwko tym 
osobom szereg procesów. Oskarżonym grozi kara 
zamknięcia w areszcie na przeciąg 1 miesiąca 
oraz 1000 zł. grzywny. W najbliższym czasie od­
będą się trzy podobne sprawy rodzin: Kuperszto- 
ków, Hojcbergów i Lewinów.

TElEGRiMY
P. CAR GODZI ZWAŚNIONĄ KAMPANJĘ
Warszawa, 6 października (teł. wL). W związ­

ku z posiedzeniem „grupy gospodarczej" BB, na 
którem wyłoniły się wielkie różnice zdań między 
przedstawicielami karteli a przedstawicielami tak 
zw. grupy ludowej (grupa Polakiewicza) wice­
marszałek Sejmu p. Car stara się uzgodnić roz­
bieżne stanowiska. W usiłowaniach też bierze u- 
dział poseł Wiślicki, którego stanowisko jest spe­
cjalnie trudne, ileże musi popierać kartele, a jako 
reprezentant małego kupiectwa żydowskiego, — 
musi je zwalczać.

MJMOtt 1 SATYRA
DLA IDEIW

(z „Parna Tadeusza")
Tymlczasem Bobków coraz gęściej przebywało... 
Klubowi prawie wszyscy i „fraków" nie mało.
I z Sejmu, i z Senatu, stanęli gęsiego,
Aby diety odebrać, boć to dziś pierwszego.

Każdy miejsce swe zajął według alfabetu,
A szereg ich się ciągnie..., aż hen-, do bufetu. 
Wszelkie stany, „zawody", przekonania różne,
Ale nie wszystkie swoje, głowy bowiem próżne,
Pod dyktando, na rozkaz... z pasjansa walety... 
Czekają jakoś długo... na słodziutkie djety.- 
Lecz ciągle ich nie widać... Kasa wciąż zamknięta.... 
Gdizież dawna punktualność?... Hm, rzecz niepojęta... 
Szereg szemrze, faluje... Tli się bunt w zarodku...
Tu handel, tam rolnictwo... Wiślicki po środku... 
Wzmaga się niecierpliwość i już żale rosną,
Zrazu ciche, nieśmiałe, wnet jak wody wiosną,
Co gnają naprzód z hukiem, niszcząc twór wszelaki. 
Potężnieje wciąż „Przełom", poh ar dzi ały „fraki**.- 
Zagrała krew Tasiemki... „Walka" o posady;
Odżyły dawne złości, „obietnice", zwady.
— Gdzie diety?!! — ryknie Bojko. — Czekać nie mam

[c-zasulll

Odkrzyknęli mu inni wśród z piekieł hałasu.
To kpiny z parlamentu, z całego narodu!!!

Idą groźne pomruki, to z tyłu, to z przodu.
Blok się chwieje, rysuje, na cząstki rozpada...
„A gdzie współpraca rządu?!** — Ktoś wściekle ujada, 
Nawet rzuca się zero, skończony matołek...
Książę Janusz oburzon wlazł szybko na stołek.

— Panowie, — piśnie strasznie — gdzież nasze ide-
je?!!!

— .Nasze"?!! — na to mu Pączek (z podeJba się
[śmieje),

— O, upodlone karły, o nędzne walety!!!
Nie o program wam idzie, lecz tylko o djety!!! 
Przerwano mu gwałtownie. Sanojca: — „Sąsiedzi! 
Książę pan patrjota, na majątkach siedzi!!!**
Słuchał go Pączek straszny, krwią nubiegły oczy...
W tern kichnął, splunął w garście i na księcia skoczy. 
Lecz książę... smyk za filar (nie chciał bójki wszczy­

nać)
I stamtąd demokrację jął szpetnie przeklinać. 
Wtórują: Dzieduszycki, Mackiewicz (na skrzydle)-. 
Lecą słówka, jak piłki: — Bolszewik, kiep, b—!l! 
Jest Sławek. Wbiegł zziajany. Wzrok smutnie za-

[mglony.
— Gdzie djety?!! — krzyczą wokół. On wzruszył ra-

[miony.
— Koledzy, siła wyższa... deficyt budżetu!!! 
Zagrzmiało oburzenie od kas do bufetu...

Brzęczą szyby wśród gwizdów... — Ej, mości Walery!!! 
Myśmy go nie robili do jasnej cholery!!!
Gloso,walim na rozkaz!!! (ryk) Precz z taką diziurą!! 
Pobledli prorządowicy, opozycja górą.
Rozpętała się walka... wznoszą się kutakL.
„Ciężki przemysł" z wściekłością atakują „fraki". 
„Przełomowcy" zaciekle grzmocą się z „Konserwą", 
Wreszcie chłopi do bojów z ziemiaństwem się zerwą. 
Lecą krzesła, fotele, kłaki z głowy, brody...
Wojenne krzyki Siuksów... Ktoś tam wola: „Wody!"... 
Sanojca czterech ziemian położył bez trudu.
Zabrał się do piątego, bo straszny gniew ludu.
Wiślicki na parapet skoczył, jak sarenka, —
Choć mu się nic nie stało, przeraźliwie stęka.
Tam Pączek „Lewiatana" tłucze po wątrobie...
Więc Stawek stracił głowę, choć ją miał na sobie...
— Co robić, by zarazem nie oberwać w kłótni?!!! 
(Przewija się ostrożnie, jak pszczelarz wśród trutni:
A tymczasem wokoło wre walka zażarta...
W tern umilkła piorunem..., bo... — Kasa otwarta!!!

Ustawiają się w szereg wśród radosnych krzyków...
...Pożyczanie agrafek... szukanie guzików.::
Sławek chrząknął... więc cisza... Skinął ręką blady 
I zabrzmiał zgodnym chórem hymn „Czwartej Bryg a

[dy‘‘.
(„Żółta Mucha“).

— oo o —
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P. DZIADOSZ NOTARJUSZEM W ZAKOPANEM
Warszawa, 6 października (tel. wł.). Według 

źródłowych informacyj dyrektor hiura sejmowe­
go major Dziadosz ustępuje z tego stanowiska i 
obejmuje specjalnie dla niego kreowany drugi 
notarjat w Zakopanem.

DALSZE ZWOLNIENIA W SĄDACH 
LWOWSKICH

Warszawa, 6 października (ted. wł.). Agencja 
„Press" donosi, że na terenie apelacji lwowskiej 
nastąpiły dalsze zwolnienia sędziów. Zwolnieni 
zostali: sędzia apelacyjny Łomnicki, wiceprezes 
sądu okręgowego Horzek, oraz sędziowie są o- 
kręgowego Sander, Rebczyński i Bułyh.

ANGLJA KONKURUJE W POLSCE 
Z WĘGLEM POLSKIM!!

Warszawa, 6 października (tel. wł.). Agencja 
„Press" donosi, że na Pomorzu zauważono silną 
akcję dumpingową węgla angielskiego. Kopalnie 
angielskie utworzyły specjalną organizację dla 
importu węgla na Pomorze. Węgiel angielski 
sprzedawany jest po niesłychanie niskich cenach 
30 zł. za tonę.

STRAJK W GAZOWNI WARSZAWSKIEJ
Warszawa, 6 października (tel. wł.). Strajk w 

gazowni trwa dziś w dalszym ciągu. Gazownia 
prowadzona jest przez wojsko, budynki zaś są 
otoczone silnemi oddziałami policji. Jak donosi 
„Walka" (organ Jaworowskiego), w gazowni ze­
psute zostały kran i parę maszyn wskutek nie­
umiejętnego obchodzenia się niemi przez żołnie­
rzy, którzy nie mogą dać sobie rady ze skompli­
kowaną maszynerją.

CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ
Warszawa, 6 października (tel. wł.). Przy dzi- 

siejszem ciągnieniu po 20.000 zł. wygrały nra 
68552 i 120690; 15.000 zł. nr. 69773; po 5000 zł. 
nra 12013 i 44330; po 3000 zł. nra 40612, 57123, 
60801, 82282, 108893, 145462, 142098 i 153514.

NIEUDAŁY EKSPERYMENT
Królewiec, 6 października. Na Mierzei Fryskiej 

podjęto dziś pierwszą próbę startu rakiety Win­
klera, która zakończyła się katastrofą. Po wzbi­
ciu się rakiety na wysokość kilkunastu metrów 
nastąpiła gwałtowna eksplozja, wskutek czego 
cała tylna część rakiety została rozerwana na 
strzępy. Przyczyna tej katastrofy nie została je­
szcze ustalona.

ULEWA I POWÓDŹ W BOŚNI 
Belgrad, 6 października. Wschodnia część Bo­

śni nawiedzona została wczoraj gwałtowną ule­
wą, która wyrządziła znaczne szkody. Miastecz­
ko Slatina zostało wskutek powodzi prawie do­
szczętnie zniszczone, przyczem pięć osób ponio­
sło śmierć, a kilkanaście osób odniosło rany.

POŻAR NA OKRĘCIE ANGIELSKIM
Berlin, 6 października. Na pokładzie angiel­

skiego okrętu motorowego „Glenamoy" wybuchł 
dziś w porcie hamburskim pożar, który wyrzą­
dził znaczne szkody. Pożar zlokalizowano dopiero 
po kilkugodzinnej wytężonej akcji ratunkowej 
straży pożarnej.

SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 
W LIDZE NARODÓW

Genewa, 6 października. W komisji politycz­
nej Zgromadzenia Ligi Narodów rozpoczęła się 
dziś dyskusja nad procedurą w sprawie skarg 
mniejszości narodowych. Delegat niem. v. Ro­
senberg krytykował dotychczasowe postępowa­
nie Ligi Narodów w sporach mniejszościowych, 
zarzucając mu różne braki, jak powolność de­
cyzji i  niedostateczną publikację wydanych prze­
czeń, domagając się odpowiednich zmian.

Delegat jugosłowiański złożył w imieniu Ma­
łej Entenity, Grecji i Polski oświadczenie, w któ- 
rem wymienione państwa sprzeciwiają się, aby 
kompetencje przysługujące po myśli układów 

mniejszościowych Radzie Ligi miały być przeka­
zywane Zgromadzeniu Ligi Narodów lub komi­
sji politycznej. Sprzeciwiają się też, aby przed­
miot dzisiejszej dyskusji ujęty został w formę 
rezolucji. Delegat domagał się rozbudowy pro­
cedury w sprawie ochrony mniejszości narodo­
wej. Domagał się on wreszcie, aby komitet trzech 
w sprawozdaniach składanych Radzie Ligi po­
dawał nietylko fakty, lecz również motywy.

Minister spraw zagranicznych Zaleski oświad­
czył, że stwarzając system ochrony mniejszości 
narodowych zgóry wykluczono możliwość wszel­
kiej bezpośredniej interwencji państw. Sądzono 
wówczas, że sprawy mniejszościowe będą mogły 
być rozważane z  pominięciem wszelkich wzglę-

Rola p. Paschalskiego w interesie ŻURU
z hr. Potockim

Warszawa, 6 października (tel. wł.). W związ­
ku z transakcją zarządu zakładu ubezpieczeń 
pracowników umysłowych z Potockim (piszemy 
o tern w dzisiejszym numerze na str. 3) dziś u- 
jawnione zostało, że transakcję tę przeprowadzał 
adwokat Paschalski, poseł BB, prezes głównego 
zarządu „Strzelca". W kołach sanacyjnych uja- 
wienie tego nazwiska wywołało silne niezadowo­
lenie. W kołach prawniczych krąży pogłoska, że 
doradca sądowy hr. Potockiego ma pobierać 6000 
zł. miesięcznie, a oprócz tego miał otrzymać za 
przeprowadzenie tej transakcji 100.000 złotych.

Warszawa, 6 października (tel. wł.). „Iskra"

Złodziej ki 
i agent II oddziału

Warszawa, 6 października (tel. wł.). Przed są­
dem okręgowym karnym toczyła się dziś rozpra­
wa o okradzenie w autobusie b. premjera p. Ar­
tura Śliwińskiego. Jadąc autobusem miejskim, p. 
Śliwiński w pewnej chwili zauważył, że wycią­
gnięto mu portfel z kieszeni. Przy pomocy współ- 
jadących zdołał pochwycić złodzieja w osobie 
Wawrzyńca Gajewskiego, którego aresztowano, 
ale portfelu przy nim nie znaleziono. W czasie 
śledztwa Gajewskiemu udało się w niewyjaśnio­
ny sposób uciec zagranicę. W Wiedniu został 
przyłapany na kradzieży kieszonkowej w auto­
busie, odsiedział rok więzienia i został wydany

ogłasza oświadczenie pos. adwokata Paschalskie­
go, iż on sprawy merytorycznie nie zna, ponieważ 
cała transakcja przeprowadzona została za cza­
sów urzędowania poprzedniego doradcy sądowe­
go hr. Potockiego. Złatwił ją plenipotent dóbr hr. 
Potockiego; sama transakcja zakończona została 
nietylko przed objęciem przez Paschalskiego 
funkcji doradcy sądowego, ale nawet przed po­
wierzeniem mu przez sąd tego stanowiska. — 
„Iskra" donosi dalej, że uchwała o dokonanie 
zamiany papierów wartościowych zapadła 13 
września, a p. Paschalski objął stanowisko z koń­
cem września.

eszonkowy 
sztabu generalnego

Polsce.
Na dizisiejszej rozprawie Gajewski tłumaczył 

się, że nie może być sprawcą okradzenia p. Śli­
wińskiego, ponieważ w owym czasie pełnił bar­
dzo ważną funkcję polityczną, mianowicie jako 
wywiadowca II oddziału sztabu głównego miał 
polecenie wykonania jakiejś misji.

Przesłuchany jako świadek niejaki Sobieski, 
legitymujący się jako wywiadowca II oddziału 
zeznał, że z Gajewskim istotnie robił jakieś ob­
serwacje, jednak tenże nagle znikł mu z oczu.

Gajewskiego zasądzono na rok więzienia.
— o oo  —

Zaniechanie planu konferencji 
w sprawie dozbrojenia Niemiec

Lomdyn, 6 października. Projekt ang '.lski zwo­
łania do Londynu konferencji państw czterech 
lub pięciu w sprawie rozbrojenia i równoupraw­
nienia, który w ostatnich dniach był niemal wy­
łącznym przedmiotem ogólnego zainteresowania 
świata politycznego i opinji publicznej, zostanie 
prawdopodobnie porzucony. Pogłoska obiegają­
ca wczoraj sfery polityczne angielskie, jakoby 
MacDonald zamierzał zrezygnować ze swojego 
projektu, przybiera dziś w oświetleniu prasy an­
gielskiej kształty realniejsze. — „Times" pisze, że 
dojście do skutku tej konferencji jest baruzo nie- 
prawdopodiobne, gdyż do chwili obecnej jedynie 
Wiochy wyraziły zgodę na odbycie tej konfe­
rencji, podczas gdy na wczorajszej Radzie m i­
nistrów w Paryżu nie zapadła żadna decyzja. — 
MacDonald zamierzał zwołać konferencję na 11 
hm. Gdyby jeszcze konferencja mimo wszystko 
doszła do skutku, w co dziennik nie wierzy, — 
wówczas musiałaby się odbyć w terminie póź­
niejszym. „Daily Telegraph" natomiast stwier­
dza, że angielskie sfery miarodajne nie żywią 
już żadnej nadziei, aby plan MacDonalda dopro­
wadził do zwołania konferencji. Liczą się z tern, 
że prace konferencji rozbrojeniowej pójdą swoim 
biegiem, aczkolwiek bez udziału Niemiec. An­
gielskie koła miarodajne spodziewają się, że je­
żeli konferencja rozbrojeniowa przyjmie rezo­
lucję, przewidującą radykalną redukcję zbrojeń, 
Niemcy skłonią się do zmiany obecnego stanowi­
ska. Dziennik dodaje, iż w pewnych kołach an ­
gielskich rozważana jest możliwość odbycia kon­
ferencji angielsko-wtoskiej, która miałaby się za­
jąć rozwiązaniem konfliktu francusko-niemiec- 
kiego.

STANOWISKO SĄSIADÓW
Genewa, 6 października. „Journal de Geneve‘‘ 

dowiaduje się, że w związku z projektem odby­
cia konferencji londyńskiej delegaci Polski, Bel- 
gji i  Czechosłowacji uczynili u francuskiego m i­
nistra wojny Paul-Boncoura wspólny krok. Zło­
żyli oni ministrowi francuskiemu deklarację, w 
której oświadczają, że jako sąsiedzi Niemiec za­
interesowani są bezpośrednio w kwestji równo­
uprawnienia i protestują, aby ta ważna sprawa 
była rozstrzygana przez mocarstwa przy wyklu­

czeniu państw mniejszych. Oświadczenie to prze­
słane zostało Herriotowi do Paryża.

STANOWISKO FRANCJI 
Paryż, 6 października. Prasa francuska, rozwa­

żając w dalszym ciągu plan zwołania do Londy­
nu konferencji mocarstw, stwierdza, że inicja­
tywa MacDonalda wywołała wśród państw są­
siadujących z Niemcami wielkie zaniepokojenie. 
Państwa zainteresowane w tej sprawie zamie­
rzają Herriota skłonić do zajęcia stanowiska od­
mownego. „Journal" pisze, że MacDonald zacią­
gnął wobec Niemiec pewne zobowiązania, które 
go skłaniają do przeforsowania swojej inicjaty­
wy za wszelką cenę. Dziennik stwierdza dalej, że 
w sprawie projektowanej konferencji rząd fran­
cuski nie zajął jeszcze ostatecznego stanowiska. 
Oficjalny „Petit Parisien" podkreśla, że decyzja 
francuska zależeć będzie przedewszystkiem od 
stanowiska Niemiec i od programu konferencji. 
Zanim Francja zasiądzie przy zielonym stole, 
musi najpierw otrzymać wyjaśnienia, dotyczące 
przedmiotu i skutków przyszłej dyskusji. Zbli­
żona do Herriota „Ere Nouvelle“ stwierdza, że 
w zasadzie rząd francuski nie ma zastrzeżeń co 
do samej konferencji, jednakże problem ten musi 
być postawiony jasno i wyraźnie. Ponieważ cho­
dzi o kwestję równouprawnienia Niemiec, jest 
rzeczą niezbędną, aby w konferencji wzięły u- 
dział również te państwa, które są w tej sprawie 
zainteresowane, t. j. Polska, Belgja, Czechosłowa­
cja i Jugoslawja.
NOWY FRANCUSKI PLAN ROZBROJENIOWY 

Paryż, 6 października. Dzisiejsza prasa pary­
ska donosi z Genewy, że delegacja francuska na 
konferencji rozbrojeniowej opracowała dokładny 
plan, który w chwili obecnej jest badany przez 
rząd francuski. Plan ten jest kombinacją kwestji 
rozbrojenia z kwest ją bezpieczeństwa i zawiera 
konkretne propozycje w sprawie paktu konsulta­
tywnego, systemu kontrolnego i sankcyjnego, w 
sprawie umiędzynarodowienia lotnictwa cywil­
nego i redukcji broni specyficznie zaczepnej w 
myśl uchwały konferencji rozbrojeniowej z dnia 
23 lipca hr. Dalej plan przewiduje zachowanie 
klauzuli wojskowej traktatu wersalskiego, acz­
kolwiek w nieco zmienionej formie.

dów politycznych. Praktylca ostatnich lat wyka­
zała, że sprawa przedstawia się inaczej. Polska 
obstaje przy swem dotychczasowem stanowisku, 
że zobowiązania w sprawie ochrony mniejszości 
powinny być rozszerzone na wszystkie państwa, 
w których żyją mniejszości narodowe.

Delegat austrjacki wypowiedział się również 
za rozbudową układów mniejszościowych.

Delegat bułgarski podkreślił, że nierozwiązany 
problem mniejszości narodowych tworzy głów­

ne źródło nieporozumień i  konfliktów między na­
rodami.
RZĄD MEKSYKAŃSKI WYDALIŁ NUNCJUSZA 

Noiwy Jork, 6 października. Na mocy uchwa­
ły parlamentu meksykańskiego rząd meksykań­
ski wydalił z granic kraju nuncjusza papieskiego 
w Meksyku. Nuncjusz wywieziony został pocią­
giem specjalnym w otoczeniu urzędników poli­
cyjnych do miasla La redo na pograniczu Me­
ksyku i Teksasu.

i *
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TEATR WIELKI
Piątek: „Porwanie Sab inek".
Sobota: „Madame Butterily**.

TEATR ROZMAITOŚCI
Piątek: „Lekarz bezdomny 

COLOSSEUM
Film „Wygnańcy" i rewiia „Grunt się nie przejmo­

wać".
— OOO —

REWJA „GRUNT SIĘ NIE PRZEJMOWAĆ" W CO­
LOSSEUM. Szósta premiera z rzędu wesołej rewii J. 
Tuwima i Hemara pod tytułem „Grunt się nie przej­
mować". Powiększony zespół Rewel er sów oraz świe­
tna para taneczno-śipiewtia p. Marta Relle i Zdzisław 
Szopski. Poza tem udział przyjmuje cały zespół rewa i 
krakowskiej z A. Kaczorowskim na czele. Na ekranie 
dramat z życia Polaków w byłej Rosji carskiej pod 
tytułem „Wygnańcy".

—  O O O  —

WODA GORZKA „Franciszka Józefa“ — usuwa za­
burzenia żołądkowe, wyczerpanie i przygnębienie.

— o o o  —
ZARZĄD ZWIĄZKU PRAC. KAS CHO­

RYCH I INST. UBEZP. SPOŁ. R. P. OD­
DZIAŁ LWÓW wzywa wszystkich członków 
do wzięcia udziału w uroczystości jubileuszo­
wej kol. A. Drewniaka* kltóra odbędizie się w 
nlcdzidę 9 ban. o godz. 10 rano w saili „Oigtnli- 
ska“, uil. Piekarska 18.

TRAGICZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA. Wczoraj 
przy budowie III piętra domu przy ul. Oibentyń- 
skiej zdarzył się straszny wypadek, który pocią­
gnął tragiczną śmierć jednego z pracujących ro­
botników. Przy nadbudówce domu Zofji Kowal­
skiej, zajętych było między innymi trzech robot­
ników, zajętych przy windzie ciężarowej. Wczo­
ra j właśnie robotnicy naładowali na windę kilka 
belek, wyciągając je na III piętro. Na wysokości 
II piętra jedna z belek usunęła się z windy i 
spadła na dół, uderzając robotnika, Józefa Pe- 
czerka, w głowę. Nieszczęśliwy poniósł śmierć na 
miejscu, zaś jego towarzysze pracy Bronisław 
Gradowski i Aleksander Pochmurski doznali , 
lżejszych obrażeń. Zmarły tragicznie robotnik 
osierocił żonę i troje dzieci.

ARESZTOWANIE UCZNIA GIMNAZJALNE- ! 
GÓ POD ZARZUTEM SABOTAŻOWYCH POD- 
PALAŃ. W Janowie aresztowano ucznia VIII kd. 
gimnazjum Ukraińskiego we Lwowie, a to pod 
zarzutem sabotażowanych podpalam j

Jeszcze o gospodarce w państwowej rzeźni
w Chodorowie

Z powodu artykułów naszych o gospodarce w 
państw, przetwórni mięsnej w Chodorowie otrzy­
maliśmy cały szereg pism, oświetlających sto­
sunki, panujące w samej rzeźni i oddziaływanie 
jej na zewnątrz. Ów Duńczyk Benzel został już 
w czerwcu 1931 r. ze swego stanowiska zwol­
niony, a zwolnienie to nastąpiło w związku z je­
go gospodarką, napiętnowaną wyrokiem sądo­
wym, nie rozumiemy t)rlko, dlaczego dyrekcja 
rzeźni kontynuowała proces, aby oczyścić indy­
widuum, które sama napędziła.

Jak z dalszych informacyj wynika, Dżułyno- 
wie są ciągle dostawcami-monopolistami, że Gho_ 
dorów jest otoczony kordonem ich naganiaczy i 
bez ich pośrednictwa żaden drobny producent 
trzody do rzeźni się nie dostanie.

Wreszcie sprzedaż odpadków w rzeźni odbywa 
się w tak niehigjenicznych warunkach, że inter- 

I weracja władz sanitarnych jest koniecznością, je­
żeli rzeźnia nie ma się stać rozsadnikiem nie­
bezpiecznych chorób.

— OOO —

FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i W Ó Z K Ó W  D Z I E C I N N Y C H
W O Ł I O W Y S K 1

L w ów , ulica K o p ern ik a  5 — T elefon  95-97.
m Ceny ściśle fabryczne, *7gBH

UWAGA! TAPCZANY METALOWE W WlćLKlM WYBORZE.

KUP ŁAWKI, BO DZIECKO PRZECHODZI 
TORTURY. Powszechnie jest wiadomem, że w 
Polsce na wszystko mogą być fundusze, ale nie 
na oświatę. Znane są przecież wypadki, że rodzi­
ce, chcąc, aby dziecko chodziło do szkoły, budują 
szkołę, ale mimo to do szkoły tej nie przydziela 
się nauczyciela. We Lwowie, w szkole im. Mic­
kiewicza, dzieci od szeregu lat siedzą w ławkach 
nieodpowiednich, przez co tracą na zdrowiu. — 
Przy szkole tej zawiązał się komitet rodzicielski, 
który postanowił zakupić ławki. Rozsyłane są w 
tym celu deklaracje do każdego, którego dziecko 
uczęszcza do tej szkoły. Aby więc dziecko swoje 
nie chodziło ze skrzywionym kręgosłupem, kup 
ławki... bo magistrat nie ma pieniędzy...

W budżecie magistratu przewidziany jest fun­
dusz na wychowanie fizyczne. Syzyfowa praca 
wychowania fizycznego, skoro najmłodsze poko­
lenie siedząc po pięć i więcej godzin w ławkach 
przez lat 6 ozy 7, wyjdzie z lej szkoły ze skrzy­
wieniami kośćca. Rozumiemy, że gdyby chodziło 
o „Strzelca" pieniądze znalazłyby się natych­
miast, ale że chodzi o najmłodsze dzieci, gdzie

mało byłoby reklamiarskiego efektu — ławki mu­
szą kupić rodzice. A jak rodzice nie mają pie­
niędzy to co?

ZŁAMAŁ SOBIE RĘKĘ. Władysław Raszało 
(Józefata 5) spadł z wrozu meblowego na placu 
Akademickim i złamał sobie rękę.

AWANTURY W SĄDZIE I NA ULICY GRÓ­
DECKIEJ. Katarzyna Hadała (Rucerska 26) wy­
wołała gorszącą awanturę na ul. Gródeckiej, a 
Mar ja Kiwak (Wojciecha 2) w sądzie grodzkim. 
Stwierdzono, że obiedwie panie były pijane.

KRADZIEŻE. Karp Mikołaj (Zielona 107) miał 
wizytę nieznanych sprawców, którzy skradli mu 
garderobę i bieliznę, wartości 545 złotych. Urzę- 
dowska Stanisława znalazła się w aresztach za 
kradzież garderoby na szkodę Izydora Łukow­
skiego, a Łasiński Zdzisław, że skradł płaszcz 
Taube Rachmeli; Picyszyn Paweł za kradzież ró­
wnież garderoby na szkodę Słomikiewicz Katarzy­
ny i wreszcie zaaresztowano Frenkela Markę za 
kradzież farby, wartości 80 złotych na szkodę 
Kassa Izaaka ze Stryja.

Bezrobotnych 5, a nawet 2 zł kosztuje tygodniowo | n i .  P R O M U
........ ......  ..... .........  .  kurs zawodowy na kursach -. -  ■-■mniramm

ROMANOWICZA 16
POCZĄTEK KURSÓW 10 i 17/X,

JAN BOJER 60

LUD NAD H0RZEH
Ale podczas tego całego zgiełku i zamętu, pe­

wien człowiek codziennie szedł wzdłuż wybrzeża 
z łopatą na barku i wiaderkiem w ręku. Szukał 
robaków do wędek. Wprawdzie młode dorsze 
miały teraz w porze letniej mięso trochę miękka- 
we, ale jeśli się je nasoliło jak należy, to jednak 
dostawało się za nie w mieście trochę pieniędzy. 
Anders Inderberg za każdym krokiem mocno ki­
wał głową, kolana uginały się pod nim — długo 
już chyba nie pociągnie, ale taksamo jak daw­
niej chciwy był na wszystko doczesne. To już 
najmłodsza jego córka Bergita jest całkiem inna. 
Po godzinie nauczania, podczas której całe ze­
branie płakało w głos, nie mogła dłużej panować 
nad sobą, i podobnie jak wiele innych, musiała 
podejść do kaznodziei i błagać go o słowo pocie­
chy. Oto stoi przed nim ta ładna dziewczyna
0 delikatnej twarzy, a nagle podchodzi też Per
1 staje obok niej. Pochylił jasną kędzierzawą gło­
wę i na wyścigi płakał ze swą miłą. Był to wi­
dok budujący, a przykład ten dodał odwagi nie­
jednej młodej parze, by zrobić tosamo. Po po­
wrocie do domu, Bergita nie miała wcale lekkie­
go życia. Ale w dziewczynie był bart, więc co 
dnia chodziła słuchać nauk predykanta, nie tro­
szcząc się o to, co mówili jej starzy.

Pewnego wieczora sobotniego cała miejscowość 
była nieomal wyludniona, gdyż emisarjusz miał 
odpłynąć parowcem, więc cała gmina zebrała się 
kolo przystani. Znalazłszy się na łodzi, którą miał 
podpłynąć do parowca, emisarjusz stanął i wy­
ciągnął ręce ku wszystkim, co pozostali na lądzie.

A tłum zaintonował pieśń:
Bracia i siostry, życie nas dzieli,
Bieżcie z Jezusem, ufni, weseli,
Po ścieżkach, które wam wskaże.

A kaznodzieja na łodzi zawtórował im silnym | 
głosem, gdyż sam ułożył tę pieśń.

Prawie wszystkie kobiety przytykały chustki 
do twarzy, i wszędzie słychać było płacz i łkania. 
Co stanie się z niemi, gdy jego już nie będzie?

Ale przed domostwem we Fiata siedział Gjert 
i patrzył na zachód słońca. Paal również nie od­
szedł z tamtymi, lecz powoli szedł skroś łąki.
A równocześnie Eljasz Daber również stał przed 
swoim domem, i zdawało się, że miałby ochotę 
podejść do Paala, ale może wstrzymywało go to­
samo co tamtego: lękał się. Bo obaj wiedzieli, że 
będąc razem, łatwo wpadali w złość, a wtedy 
mogłoby się zdarzyć, że niepostrzeżenie wymknę­
łoby się im przekleństwo. Ale Paal idzie w górę 
tak powolutku. Tedy Eljasz zaczyna też powo­
lutku stawiać krok za krokiem i schodzić w dół. 
Prawdziwie, teraz już nawet zaczyna wymachi­
wać lekko nogami, starając się naśladować ase­
sora z Lindegaard. Spotykają się przy bramie, 
a teraz dzieli ich tylko płot i gościniec. Przystają 
i patrzą na siebie. Następnie zamieniają parę słów 
o pogodzie, ale rozmowa ta już jest przecie zbyt 
świecka. — Tak, teraz odjeżdża — mówi wreszcie 
Eljasz, a Paal odwraca się i widzi parowiec, 
wpływający do zatoki. Na pokładzie jest emisa­
rjusz. — Tak, tak — wzdycha Paal i patrzy przed 
siebie całkiem bezradnie. A Eljasz jest tego sa­
mego zdania. — Tak, tak — przytakuje.

— To święty człowiek — mówi Paal i wstydzi 
się porządnie, że oni dwaj zapuszczają się w taką 
rozmowę. — Tak — odpowiada Eljasz — a teraz 
pytanie, czy potrafimy jeszcze żyć po tem wszy- 
stkiem, co nam wbijał w pamięć. — Teraz pa­
rowiec opłynął już przylądek i znikł im z oczu. 
Mimo to obaj starzy patrzą w tamtym kierunku, 
bo po rozmowie o takich rzeczach, niełatwo im 
spojrzeć na siebie.

W tem Paal słyszy, że tamten rozłamuje w rę­
ce szypułkL Szypułki tytoniu? On już od kilku

dni nie wziął ich do ust, bo w ostatnich czasach 
była to jeszcze jedyna żądza cielesna, której pod­
legał, a teraz postanowił zwalczyć i ją. — Ty żu­
jesz, co? — pyta, nie patrząc na tamtego. — Tak 
— a ty nie masz? — Nie, chciałem z tem skoń­
czyć. — Teraz zapada cisza. Tamten zrozumiał, 
o co chodzi i żuje teraz znacznie powolniej, i pra­
wie już nie śmie spluwać.

Byłoby oczywista najlepiej, gdyby prze­
zwyciężyli byli pokusę i rozeszli się, jako że o sło­
wie bożem absolutnie mówić nie potrafią, cho­
ciażby sobie zadawali niewiadomo jaki trud. Atoli 
Eljasz zbiera się na odwagę, rusza w poprzek go­
ścińca, zamyka za sobą bramę i wsuwa ręce do 
kieszeni. — Zapowiada się pogoda — mówi Paal 
tonem dziwnie namaszczonym. — Pan Bóg ma 
w tem widocznie jakiś cel — odpowiada tamten, 
wodząc oczyma po calem niebie. Poczem obaj 
schodzą powolutku, jeden obok drugiego. Trudno 
patrzeć na siebie, gdy się wie, że niepodobna pra­
wie zrobić kroku, by nie zgrzeszyć. Obaj są bez 
surdutów, z gołemi głowami i w rozpiętych ka­
mizelkach. Ale Eljasz wcale sobie nie zdaje spra­
wy, że i teraz wymachuje nogami. Nie skręcają 
ku Fiata, lecz idą w kierunku morza. Wieczór 
zapada tak pięknie nad skałami i fiordem. Za­
chodnie okna w domkach rozbłyskują. A na wy­
brzeżu siadają obaj na pniu wyrzuconym na ląd, 
patrzą na lśniącą powierzchnię morza i zatapiają 
się w myślach.

— Anders znów się uwija przy rybach — po­
wiada Eljasz, bo właśnie stary z żoną wiosłują 
do brzegu, wracając z morza, gdzie wydobywali 
wędki.

Paal wzdycha. — Tak, istotnie — mówi, a obaj 
myślą o temsamem. Ale teraz Paal czuje się roz­
grzeszonym. On nigdy nie ugania za pieniądz- 
mi — wędek nie zarzucał już od roku.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z sądu doraźnego przed sąd przysięgłych
Dnia 21 października 1931 przechodził lasem 

„Brzeznia" w Hołobutowie pow. Stryj posłaniec 
gminny w Hołobutowie Iwan Tymczyszyn, ma­
jący w torbie 800 zł., należących do Lazara Se- 
retha, właściciela drzewostanu w Hołobutowie.

Wtem z gęstwiny leśnej wypadł jakiś młody 
człowiek, który miał mieć przyprawioną brodę 
i wąsy i grożąc rewolwerem zrabował mu 800 zł.

Tymczyszyn z początku o napadzie nie wspo­
mniał, później jednak, kiedy spotkał się z zarzu­
tami, że sam sfingował napad, wskazał, że 
sprawca napadu był abilurjent gimnazjalny Teo- 
dozy Ochrymowicz, syn księdza ukraińskiego w 
Zawadowie pow. Stryj.

Na tej podstawie Ochrymowicz stanął przed 
sądem doraźnym w Stryju. W czasie tej rozpra­
wy Tymczyszyn twierdził, że na policji skon­
frontowany z oskarżonym Ochrymowiczem nie 
powiedział na niego „toj sam“, a  dopiero gdy za­
częli go bić, gdy kom. posterunku Słomiany u- 
derzył go w piersi i plecy i mówi4: „Tebe teper 
szlak trafyt, to ty zabrał hroszi", dopiero wtedy 
powiedział, że „sprawca był taki — jakby oskar­
żony Ochrymowicz44.

Wobec takich zeznań Tymozyszyna sprawa 
przeciw Ochrymowiczowi została przekazana po­
stępowaniu zwyczajnemu, a wczoraj rozpoczęła

się przed sądem przysięgłych we Lwowie jako 
delegowanym rozprawa przeciw Teodozemu 0 - 
chrymowiczowi o zbrodnię zdrady głównej i zbro­
dnię rabunku. Wraz z Ochrymowiczem zasiada 
na ławie oskarżonych Nyktola Baran, robotnik w 
Zawadowie pow. Stryj (lat 24).

Prokuratura w Stryju zarzuca obu oskarżonym 
działalność w nielegalnych organizacjach ukra­
ińskich, i że rabunek w lesie „Brzezinki44 został 
przez Ochrymowicza dokonany dla celów niele­
galnej organizacji.

Zaznaczyć należy, że przeciw owemu Tymczy- 
szynowi toczy się śledztwo w Stryju, przyczem 
w akcie oskarżenia przeciw Ochrymowiczowi jest 
zaznaczone, że Tymczyszyn bał się zeznawać 
prawdę, co wyrażał w dochodzeniach słowami, 
że za wyjawianie sprawców UOW wzgl. UQN 
zabijano....

Oskarżony Ochrymowicz wypiera się winy. Do 
żadnej nielegalnej organizacji nie należy, napa­
du nie dokonał, do Stryja w krytycznym dniu 
wyjeżdżał na rowerze, ale znacznie później, niż 
napad został dokonany.

Również osk. Baran wypiera się winy.
Rozprawa potrwa trzy dni. Przewodniczy s. o. 

Jagodziński, oskarża prok. Mostowski, bronią 
adw. dr. Hankiewicz i b. sędzia Mrozowski.

Czy myć twarz mydłem..... ?
Na to pytanie z tysiące kobiet 999 odpowie 

slanowczem „ n ie 44 — większość kobiet bowiem 
hołduje tej zasadzie w przekonaniu, że każde 
mydło szkodliwem jest dla wrażliwego naskórka 
twarzy. Zamiast mydła stosują przeważnie różne 
środki kosmetyczne z zawartością spirytusu, octu 
itp. Po dłuższem użyciu tych środków daje się 
zazwyczaj zauważyć podrażnienie skóry i za­
miast osiągnięcia i zachowania czystości cery 
wywołuje się czasami niebezpieczne zapalenia. 
Mimo to nie można zaprzeczyć, iż częstokroć pod­
świadome wprost unikanie mydła przy myciu 
twarzy jest uzasadnione, ponieważ nie każde my­
dło nadaje się do pielęgnacji delikatnego naskór­
ka twarzy. Przy wrażliwej cerze należy stoso­
wać łagodne i specjalnie do tego celu spreparo­
wane mydło toaletowe, jakiem jest znane już od 
dziesiątek lat mydło Herba, składające się z naj­
szlachetniejszych surowców z domieszką eks­
traktów ziół leczniczych. Dzięki tym składnikom 
mydło Herba idealnie nadaje się do pielęgnacji 
cery, ponieważ usuwa skutecznie wszelkie nie­
czystości i przy codzienhem użyciu zapobiega 
tworzeniu się ipiegów, wągrów, liszaj i, krost itd. 
Doskonałem uzupełnieniem tej jedynie racjonal­
nej pielęgnacji cery jest krem Herba — subtelnie 
perfumowany, wygładza natychmiast każde po­
pękanie skóry, odświeża i udelikatnia cerę, two­
rząc trwały podkład pod puder na cały dzień. 
Do nabycia od zł. 0‘90.

Z EKRANU
„CZŁOWIEK, KTÓREGO ZABIŁEM44. Kinote­

atry „Kopernik44 i „Marysieńka44 wyświetlają o- 
becnie film o wybitnie pacyfistycznej tendencji, 
w którem nadzwyczaj plastycznie przedstawione 
jest prawdziwe oblicze wojny z jej skutkami. — 
Dzięki umiejętnemu zmontowaniu przeciwsta­
wień, jak np. widok frontu i walczących żołnie­
rzy z ogłuszającą kanonadą i jednoczesne ukaza- 
ńie ukrzyżowanego Chrystusa jako symbol po* 
koju, w dus-zy widza mimowoli rodzi się niena­
wiść do twórców wojny. Na talkiem tle reżyser 
odsłania stan psychiczny jednego z całej rzeszy 
śmiertelników żołnierzy, który w czasie wojny 
w ataku zabił swego „wroga44, a  potem z właści­
wością człowieka dręczą go wyrzuty sumienia i 
prześladuje go spojrzenie umierającego człowie­
ka. „Człowiek, którego zabiłem44, to film, który 
doprawdy warto obejrzeć. Ka.

SKŁADKI
NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli: Dr. J. 10 zł., 

Altenberg 5 złM Laskowski 5 zł., Związek pracowników 
gminnych 10 zł., Talarek 2 złote.

KOMUNIKATY
ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ AKADEMICKIEJ MLODZ. 

SOCJALISTYCZNEJ odbędzie zgromadzenie w sobotę 
o godzinie 18‘30 w lokalu „Dziennika Ludowego*1 ud. 
Sykstuska 21, II piętro.

LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. Po­
siedzenie komitetu wykonawczego odbędzie się dziś 
w piątek o godzinie 19‘30 w lokalu własnym.

a

Zachwiany kredyt 
rejestrowy

Przed kilku laty został stworzony dla rolników 
kredyt rejestrowy krótkoterminowy, udzielany 
pod zastaw w momencie, gdy podaż zboża była 
najwyższa, a ceny najniższe, t. j. po zbiorach. — 
Z powodu ciasnoty gotówkowej i niewypłacal­
ności rolników, szereg banków wstrzymał udzie­
lanie rolnikom kredytów, co spowodowało wiel­
ką depresję wśród tych sfer.

„Cały komisarjat 
mam tutaj...

CZY O TEM WIE KOMENDANT MIKA
W domu przy ul. Pijarów 47 mieszka w cha­

rakterze lokatora Juljan Len. Właścicielką tego 
domu jest Wikalska Katarzyna, a zarządza do­
mem jej przyjaciel Emil Tuczapski. Tuczapski 
chce za wszelką cenę pozbyć się lokatora i przy 
każdej okazji obrzydza mu pobyt w mieszkamiu. 
Ostatnio wybił Tuczapski w ścianie mieszkania 
Lenia 5 dziur na wylot, twierdząc, że będzie bu­
dował szopę. Szopy nie stawia, a w mieszkaniu 
panuje temperatura taka jak na ulicy. Gdy Leń 
donosił o tern policji, sprawa nie uległa zmianie; 
co gorzej! Tuczapski począł go więcej prześlado­
wać twierdząc, że nic mu się nie stanie, gdyż 
„cały komisarjat ma tutaj44, zrobił przytem zna­
czący ruch ręką, łj., że komisarjat ma w garści. 
I faktycznie, Tuczapski prześladuje w dalszym 
ciągu Lenia, mimo ciągłych doniesień na policji. 
Gdy razu jednego Leń zwrócił się do przodow­
nika Sławka z prośbą o Interwencję, ten powie­
dział: niech się pan wyprowadzi44. O taką radę 
nie potrzebowałby się Leń zwracać aż na" poli­
cję, bo uczyniłby to napewno, gdyby mu pozwa­
lały fundusze. Tuczapski posunął się jeszcze da­
lej. Wiedząc, że żona Lenia jest chora, bo wró­
ciła ub. tygodnia ze szpitala, nad wejściem do 
mieszkania Leniów zawiesił duży dzwon, oraz 
przy progu postawił budę z przywiązanym psem. 
Codziennie od rana drażni psa. Bies zaczyna uja­
dać i rzucać się na łańcuchu, temsamem poru­
szając dzwon, który umyślnie jest do łańcucha 
przymocowany. Koncert taki trwa od rana do 
wieczora. Jakie męki znosić musi kobieta, można 
sobie wyobrazić.

O niskim charakterze Tuczapskiego świadczy 
fakt, że poza sutenerskim słownikiem, jakim wy­
raża się do całej rodziny Leniów, ich 5-łetnią 
córeczkę demoralizuje, określając ją mianem, nie 
dającem się powtórzyć, a bardzo często zabawia 
się w nudystę i objaśnia 5-letniemu dziecku ana- 
tomję swego ciała. Wierzyć się nie chce, że po­
dobne okropności tolerowane są przez nasze wła­
dze.

Możeby pan komendant Mika wziął w opiekę 
biednego robotnika, który tylko dlatego to zno­
sił, że nie stać go na procesowanie się i... dlatego, 
że Tuczapski „ma cały komisarjat....44.

l  sali Koncertowej
VASA PRIHODA I ALMA ROSĘ

Ruch muzyczny już w całej pełni wre. Opera 
otworzyła już sezon operowy na ogół udatnem 
przedstawieniem „Strasznego dworu44, a  biuro 
koncertowe p. Tuerka już drugi miesiąc obdarza 
nas pierwszorzędnemi siłami. Onegdaj mieliśmy 
nawet dwoje solistów, a mianowicie wiołinistów 
sławy europejskiej, Vasa Prihodę oraz jego mał­
żonkę, Almę Rosę, córkę znanego mistrza wiedeń­
skiego, Arnolda Rosę. Oboje koncertanci odegra­
li Bacha koncert d-moll na dwoje skrzypiec, — 
przyczem wie lica ich muzykalność i poczucie sty­
lu wystąpiły w całej pełni. Tę kompozycję sły­
szy się wogóle rzadko, a tern mniej w tak mi- 
strzowskiem wykonaniu. W koncercie Mendels­
sohna Prihoda umiał zainteresować polotem a r­
tystycznym, słodyczą tonu w kantylenie oraz mi­
strzowską techniką w ostatniej części. Dla słu­
chaczów mniej przywiązujących wagę do muzy- 
kailinej wartości utworu, niżeli do zewnętrznych 
efektów, było wykonanie utworów Paganiniego, 
Prihody i  innych nadprogramowych punktem 
kulminacyjnym programu i tu Prihoda okazał 
się prawdziwym może niedoścignionym mistrzem 
skrzypiec, Grd.

Ze sportu
TRENINGI SEKCJI BOKSERSKIEJ „GRAFIKU od­

bywają się dwa razy w tygodniu: w poniedziałki i śro­
dy od godziny 19 do 21 w lokalu własnym przy ul. 
Piekarskiej 18, I piętro. Sekcja jest zaopatrzona w przy­
rządy do ćwiczeń boksu. Obecnie sekcja usilnie tre­
nując, przygotowuje sie do zawodów „Pierwszy krok 
bokserski14 oraz mistrzostw juniorów. Zapisy nowych 
członków przyjmuje się każdorazowo przed rozpoczę­
ciem ćwiczeń.

RADJO LWOWSKIE
Piątek 7 października

11.50: Komunikat meteorologiczny. — 11.58: Sygnał 
czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: Gramofon. 12.40: 
Komunikat meteorologiczny. — 12.45: Gramofon. 13.40: 
Chwilka morska i kolonialna. 13.50: Kącik LOPP. — 
16.00: „Wśród książek44. 16.10: Gramofon. 16.15: Lekcja 
angielskiego z Warszawy. 16.40: „Nowy kodeks k&r- 
ny“. 17.00: Koncert popularny z Lodzi. 18.00: Koncert 
solistów. 19.00: „Sylwetki z dawnego Bizancjum'4. — 
19.15: Rozmaitości i gramofon. 19.30: „Sad nad pol­
skim filmem44. 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Poga­
danka muzyczna. $0.15: Koncert symfoniczny z W ar­
szawy. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: Dodatek 
do dziennika radiowego. 22.50: Gramofon. 22.55: Ko­
munikaty. 23.00: Muzyka taneczna.

Sobota 8 października
11.50: Komunikat meteorologiczny. — *11.58: Sygnał 

czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: Gramofon. 12.40: 
Komunikat meteorologiczny. 12.46: Gramofon. 13.10: 
Poranek szkolny. 13.50: Wiadomości wojskowe. 16.00: 
Słuchowisko dla dzieci starszych. 16.25: Gramofon. — 
16.40: „Dlaczego 2 X 2  =  4“. 17.00: Audycja dla cho­
rych. 17.30: Dalszy ciąg koncertu z Warszawy. 17.40: 
Odczyt aktualny. 18.00: Koncert z Warszawy. 18.56: 
Felijeton. 19.10: Rozmaitości i gramofon. 19.30: „Na 
widnokręgu44. 19.45: Dziennik rad jo wy. 20.00: Muzyka 
lekka z Warszawy. 22.05: Koncert z  Warszawy. — 
22.40: „Chicago, stolica naszego wy chodź twa4'. 22.55: 
Komunikaty. 23.00: Muzyka taneczna.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
APOLLO: „Księżna Łowicka", oraz lot por. Żwirki. 
ATLANTIC: „Sierżant X“.
CASINO: „Tomtny Boy".
CHIMERA: „Dr. Jekylł i mr. Hyde41.
GRAŻYNA: „W mrokach wielkiego miasta". 
KOPERNIK: „Człowiek, którego zabiłem44.
LUNA: „Droga olbrzymów'4.
MARYSIEŃKA: „Człowiek, którego zabiłem*.
MIRAŻ: „Wolne dusze‘\
OAZA: „Wyrok morza44.
PAN: „Kobieta : szpieg4*.
PASAŻ: „Postrach gór“ .
PAŁACE: „Zwycięzca4'.
PROMIEŃ: „Na zachodzie bez zmian*1.
RAJ: „Rewolucjonistka".
STYLOWE: „Romanse cygańskie'.
ŚWIT: „Pat i Patach on jako wynalazcy prochu . 
UCIECHA: „Skarb na pustyni44 (Tom Tyler) i „Żóttoli- 

cy kapitan'4 (Inkiszynów).

I MEBLE 1 SPRZĘTY 1
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 

takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów. 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

Redaktor odpowiedzialny: Mar Jan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnącego Winiarskiego.


